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G 18 bm. Egzekutywa KZ 
PZPR w ZG „Polkowice” poparła 
akcję protestacyjną organizacji 
związkowych w sprawach placo­
wych. Ponadto omówiono przygo­
towania do wyborów i obchodów 
Święta Pracy.

© 19 bm. dzień informacji w 
woj. legnickim dotyczył zadań 
partii w kampanii wyborczej do 
Sejmu i Senatu

@ 19 bm. Egzekutywa KR 
PZPR w Głogowie omawiała pro­
blemy rolnictwa i ochrony zabyt­
ków.

@ 19 bm. odbyło się inaugurą-
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możemy zamienić pierwszy dzień 
maja w rodzinne, robotnicze, wio­
senne święto.

■ Święto będzie bardziej liulyez- 
ne, spontaniczne, może skromniej­
sze niż zwykle, lecz nie bez robot­
niczego, politycznego tła. Zmiany 
ukierunkowane postanowieniami 
„okrągłego stołu” spowodowały, że 
Pierwszy Maja zbiega się z po 
czątkiem kampanii wyborczej dt 
Sejmu i Senatu. Usankcjonowany 
pluralizm społeczny daje szansę 
autentyczności tych wyborów i 
walki sil politycznych o społeczny 
mandat. Jednocześnie, przynaj­
mniej na okoliczność robotniczego 
święta, chciałoby się słowo — wab 
ka. zamknąć w cudzysłów. 2ebg 
rok. w którym pożegnamy pochód 
— najstarszy symbol robotniczej 
solidaruności, miał najwięcej sym­
boli radosnych, wiosennych. Choć 

. więc tegoroczny maj będzie mie­
siącem 'gorącym — przynajmniej 
politycznie — wszystkim ludziom 
pracy życzymy w dniu ich święta 
pogodnego, dobrego wypoczynku 
-o rn^rtę-nnom. trudzie.

• c?.n.
H nia

d®iałań. Podczas wystąpień ziwia,. 
kowców na niektórych szył^cft 
nie obyło się bez gwizdów.
jednych szybach górnicy natych. 
miast zjechali do pracy, na innych 
zjazd odbył się z-godzinnym opóź­
nieniem, jak zaplanowano.

9,677 10,624

Jcscczc przed rokiem cptowaliś- 
my pierwszomajową ulotkę z 
r.: „Pierwszego maja wszyscy 
ulice W tym roku, po 
pierwszy mamy szansę świętoicać 
bez patosu. Rozbudowana zew- 
nętrpnaić nie powinna przesłonić 
istoty robotniczego święta.

Ustanowił je dziewięćdziesiąt 
dziewięć lat temu paryski Kongres 
II MiędzpKarodówki jako dzień 
międzynarodowej solidarności lu­
dzi pracy. Dziesiątki lat robotnicy 
porzucali w tu/m dniu warsztaty, 
maszerowali ulicami miast. Nie 
były to, bpnajmnjiej. pochody spo­
kojne. ‘Manifestowano tcszak soli— 

. damość w walce o robotnicze 
prawa. Stopniowo, wraz z urze­
czywistnianiem się celów ruchu ro­
botniczego, a przynajmniej na sku­
tek wywalczenia tprawa do ucze­
stnictwa w kształtowaniu zrycia 
społecznego, pochody pierwszama-

0 24 bm. odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie Przedstawiciel­
stwa Związkowego KGHM. Po­
stanowiono zawiesić zapowiedzia­
ny na 25 bm. strajk w zakła­
dach KGHM w związku . 2 
mającym się odbyć 28 bm. 
posiedzeniem Rady Pracow-1 
niczej kombinatu, na którym ma 
być rozpatrzony wniosek pz 0 
zwiększenie środków na. wyna- 

20 proc, (piszemy 0
- także 

rozmowami związkowców z przed­
stawicielami rządu.

cvime posiedzenie Komisji Wybor­
czej KGHM do przeprowadzenia 
wyborów organów samorządu za­
łogi przedsiębiorstwa IV. kadencji. 
Na jej przewodniczącego wybra­
no Marka Jaglarza z ZG „Siero­
szewice”, wiceprzewodniczącego 
— Władysława Chmielowskiego 
z ZHP „Zakmat”, a sekretarza — 
Tadeusza Słowikowskiego z za­
rządu. Podjęto też kilka uchwal, 
m.in. w sprawie podziału przed­
siębiorstwa na okręgi wyborcze 
oraz ustalenia liczby mandatów 
do RP (34) oraz ZD (156), a tak­
że kalendarza wyborczego.

© 20 bm. o godz. 11.00 w re­
jonie frontu oddziału G-7 kopalni 
,Rudna” wystąpił wstrząs o £■*- 
9,8XIO5 J. który spowodował lo- 
kalny obwał skał stropowych. Na 
miejscu zdarzenia zginął tragicz­
nie sztygar zmianowy oddziału

„ ____ _ .;i_t I■U.IIIIIII unii—imBU !■-- mi'—-—

mcchanńiki górotworu i obudowy, 
Jacek Tcnczyński, liczący 45 lat.

© 21 bm. o godz. 6 na wszyst­
kich szybach w kopalniach „Lu- 
bin” „Polkowice”, „Rudna . „bie- 
roszówice” z załogami spotkali się 
przedstawiciele Solidarności 
oraz branżowych związków zawo­
dowych dla omówienia spraw 
płacowych. Pomimo przyjęcia w 
dniu 11 bm. wspólnych ustaleń 
przez Przedstawicielstwo Związ­
kowe i Komisję Górniczą „Soli­
darność” przedstawiciele „Solidar­
ności’' nakłaniali górników do za­
niechania godzinnej akcji ostrze­
gawczej 21 bm. i 8-godzmnego 
strajku 25 bm. argumentując ten 
krok tym, iż do 27 bm. postulaty 
górników mają być załatwione. 
Reprezentanci zwi 
wych opowiedzieli się 
maniem uzgodnionych

jowe zmieniały swój charakter. 
Przekształcały się w demonstracje 
nie wymierzone przeciw, lecz skie­
rowane na wzmocnienie wewnętrz­
nej spójności klasy, podkreślenie 
społecznej wartości pracy Kolejne 
wojny, doświadczające najbardziej 
właśnie ludzi codziennego trudu, 
uzupełniły transparenty o hasła 
pokojowe. One to, wraz z entuzjaz­
mem powojennej odbudowy, były 
podstawą spontaniczności pocho­
dów pierwszych lat Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Kiedy emocje wystyg­
ły, a życiu społecznemu nadali 
kierunek inżynierowie dusz i ma­
terii, autentyzm zastąpiono reżyse­
rowanym pokazem. Pokazem dla 
trybun wietrzących medale'’ i 
całujących zmarznięte na majo­
wym chłodzie policzki dzieci Tea- 
tralizacji robotniczego święta trwa­
ła długo, zredukowała nawet do 
sterowalnego minimum drugą 
część tego dnia — robotnicze ma­
jówki. Rozpostarty na trawie koc. 
wędrówki po wesołym miasteczku 
były za mało mobilizujące, drob- 
nomiesz^zońsk^e w rodowodzie.

W tym roku zrywamy z trady­
cją jyochodów demonstrujących 
tylko zdolności „organizacyjne” 
kadry kierowniczej. Tak, do takiej 
roli sprowadzono ten piękny ro­
botniczy środek, a później symbol, 
walki. Pora otwarcie powiedzieć 
sobie to, co wszyscy dawno wie­
dzieli, a czemu zaprzeczali chyba 
tylko wyjątkowo zaślepieni. Win­
niśmy to zadośćuczynienie tym. 
dla których pochody były niegdyś 
autentyczną formą obrony swych 
racji, robotniczych interesów.

Oficjalną rangę święta, które 
nie sposób przecież wykreślić z 
państwowego kalendarza, podkreś­
lą skromniejsze niż zwykle uro­
czystości, akademie, wiązanki 
kwiatów na mogiłach weteranów 
ruchu robotniczego. Głównym ak­
centem święta ludzi pracy będą 
masowe imprezy rekreacyjno-roz- 
rywkowe, festyny, pokazy, majów­
ki, rajdy. To na co często nie mie­
liśmy już ochoty, zmęczeni na­
przemiennym marszem i ..nostoja- 
mi”. wypełni nam większość dnia. 
Jeżeli w do'fn-t''u z?*-.— <*-<> r^n^oda.

rr^*>.8 Pismo KGHM. Wydawca: W.ocławskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruchn. Podwale tó, W-W<
POLSKA MIEDZ Wrocław Redakcja „Polski^ Miedzi”, Lubin, uL M. Sklodowskiej-Curie W, teL IS-46-4S, redaktor naczelny «-

-10-20. sekretariat 4C-10-2S, sekretarz redakcji 1 pokój redaktorów 46-10-2L Zespól: Włodzimierz Banaś. Janusz 
tluduicki. Lucyna llaluch. Stanisław Jabłoński. Bożena Kończal, Jan Kurasz (red. naczelny), Bogusława Machów- 
<;a. Barbara Machnicka. Mścłsław Machnicki. Danuta Samiec, Stanisław Srokowski. Maciej ZalewskL

■ r can.uta Jarowicz, Urszula Włodarska. Druk: Prasowe Za kłady Graficzne RSw „Prasa-Książka-Ruch*. Wrocław, 
Piotra Skargi 3/5. Prenumerata: placówki RSW „Prasa-Ksiąika-Ruch” i jurzędy pocztowe. Materiałów 
wionych redakcja nie zwraca, zastrzega sobie także prawo do skrótów. Zam. 2098/87. F-H
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i produkcji.
siebie zaś dodaje, iż z analizy wy-

kombinat. Jak powiadomił J 
Pracowniczą jej wieprze 
czący Aleksander Łozowski, 
rektor generalny przedstawił 
dzie do akceptacji wniosek, 
eksploatację miedziowego : 
zamknąć w Iwinach z direm 
grudnia 1989 r.. motywując 

kosztami 
po- 
na 
Od

ników 1988 r. jednoznacznie 
nika. iż koszt pozyskania 
rudy w ZG „Konrad” jest ponad 

w kopal-

krok wciąż rosnącymi 
wydobywanej tam rudy 
trzeba skoncentrowania 
przeprofilowaniu

W sprawach rożnych 
jeden temat, którego 
rozpatrzenie w.woiuło 
-godzinną polemikę.

W przeddzień posiedzenia 
jej. przewodniczący otrzymał

£

I

przepisów 
warunków 
— dopro-

w

’• gi z Iwin, dopóki w zakładzie nie 
powstaną nowe miejsca pracy, a 
także podjęcia jednoznacznych de­
cyzji co do nowych inwestycji, w 
tym wielkości wydobycia i orze-

nrzvśnies''' 
celu zapew­

nienie mieisc pracy w LGOM r' 
szef KGHM do końca maja bi 
przedstawi nlanv w odniesieniu d ' 
wydobycia i przerobu anhydrytu

ODRZUCONA PROPOZYCJA

O sporach w samym „Konra­
dzie . odnośnie terminu zakończe­
nia wydobycia rudy miedzi a tak­
że kierunków przebranżowienia 
zakładu, pisaliśmy obszernie na 
naszych łamach

W sprawę mu sial więc wkroczyć 
ł Radę 

wiceprzewodni 
dy- 

i ra­
by 

złoża 
L 31 

ten
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KONIEC WYDOBYCIA RUDY

21 bm. zebrała się na kolejnym 
odsiedzeniu kombinacka Rada 
Pracownicza. W obradach, którym 
przewodniczył Leon Budziłowicz, 
uczestniczyli nie tylko członkowie 
rady i dyrektorzy KGHM: tech­
niczny — Adam Studsiarek i e- 
konomiczny — Witold Parchimo­
wicz. ale również goście: przewod­
niczący Komisji Miedziowej KW 
PZPR Jan Uniatowicz, szef Rady 
pracowniczej w ZM „Legmet” 
Franciszek Pawlik, a także — po 
raz pierwszy — przewodniczący 
Komisji Górniczej NSZZ „Solidar­
ność" Władysław Grocki.

we Wrocławiu, zrodził się ponJjsł 
aby utworzyć ośrodek itw>- ■ 
-badawczy zajmujący się probleŁia- 
tykii sa.norza.duwą. Nie. «wiłu , 
Rady Pracowniczej KGHM wpły­
nęła propozycja przystąpienia do 
Instytutu Badrw.zego Samorządu 
Załogi, który ma funkcjonować 
na statusie spółdzielni. Abv zostać 
jego udziałowcem trzeba wnieść 2 
min złotych.

— Wydatek żaden, a 
duże z takiego ;nstvtut’.i 
A. Łozowski. —'Sprawa jest 
ważna, iż w łu,. r.
powstać nowa ustawa o samorzą­
dzie. Teraz dowiadujemy się o te­
go rodzaju aktach gdy Sejm je 
przyjmie A myśmy n o."----i rz - 
mać ręko na pulsie już na etapie 
prac przygotowawczych

W pierwszym głosowaniu nada 
tyleż głosów

' W pierwszym punkcie porządku 
sesji członkowie rady rozpatrzyli 
wniosek dyrektora generalnego o 
wyrażenie zgody na powołanie 
mgr. inż. Józefa Spyry na dyrek­
tora Zakładów Mechanicznych 
„Legmet" w Legnicy.

Jerzy Rubinkowski reprezentu­
jący załogę „Legmetu” w RP 
KGHM poinformował zebranych o 

"przebiegu konkursu.
' — Akces zgłosiły 3 osoby: p 

’ Spyra — dyrektor Wojewódzkiej 
’ Dyrekcji Inwestycji w Legnicy. p 

Gołąb’— dyrektor lubińskiego „El- 
po” i p. Bocheński — przewodni­
czący ZM ZSMP w Legnicy. 
Pierwszego dnia kandydaci byli 
poddani egzaminowi przez eksper- 

r tów. Odpowiadali na pytania z za­
kresu psychologii pracy, zarządza- 

* hia i organizacji, reformy gospo­
darczej. Nazajutrz „przespowiaia- 
ła” ich komisja konkurs .wa Wy­
typowała ona kandydaturę.J. Śpy- 

' ry.
•' — 13 kwietnia z kandydatem na 

dyrektora — mówi przewodniczący 
Pawlik — spotkali się członkowie 
zakładowej RP. Otrzymał od nas 
pozytywną opinię.

Teraz J. Spyra przedstawia bli­
żej swoją osobę i program zamie­
rzeń.

— Mam 47 lat. w 1965 r. ukoń­
czyłem Politechnikę Wrocławską 
ze specjalnością inżyniera mecha­
nika. Pierwsze dwa lata pracowa­
łem w „Dolząmecie” Chojnów skąd 
przeszedłem do tworzącego się 
„Legmetu” na szefa produkcji 
Wtedy uczestniczyłem w urucha­
mianiu wielu wyrobów dla 
KGHM, m. in. wozów kotwiących, 
wiercących, transportowych j od­
stawczych. koronek. remontów 
silników elektrycznych itp. W 1973 
r. podjąłem się pełnienia bardziej 
odpowiedzialnej funkcji — dyrek­
tora Przedsiębiorstwa Robót Insta­
lacyjnych. W 1986 r. po wylano 
mnie na dyrektora WDI. Z żadnego 
stanowiska nie musialem odcho­
dzić z powodu niespełnienia ocze­
kiwań załóg. Jestem w stanie 
podołać obowiązkom dyrektora 
„Legmetu”, jak i oczekiwaniom 
kopalń i hut wobec tego zakładu 
aczkolwiek wiem, iż nie będzie to 
łatwe. Główne zadania, jakie wi­
dzę przed sobą i kierownictwem 
to po pierwsze: zatrzymanie regre­
su. po drugie — znalezienie w ra­
mach obowiązujących 
możliwości poprawy 
płacowych i po trzecie 
wadzenie do integracji załogi 
wszystkich sił funkcjonujących 
zakładzie oraz stworzenie warun­
ków rozwoju kadry inżynieryjnej.

Członkowie rady pytań nie ma­
ją. tylko przewodniczącego Budzi - 
łowicza interesuje to. iak J Spyra 
widzi współpracę z radami zakła­
dową i kombinacką.

Problemów z tym nie będzie. 
Kiedyś w ..Legmecie” bvlem człon­
kiem Radv Rnhnfniczei .nrw ° ka­
dencje. a przez jedną w RR kom­
binatu. Teraz te doświadczenia 
się przydadzą, choć dziś mamy in- 

. ne czasy. Współpracę z organami 
samorządowymi będę chciał o- 
przeć na zasadzie przekonywania 
się co do słuszności poglądów.

Radzie nie pozostaje już nic in­
nego jak wybrać komisję skruta­
cyjną by wyrazić swoją wolę w 
tajnym glosowaniu. Po chwili zo-

tym wielkości wydobycia i 
robu anhydrytu.

Obecny na posiedzeniu kombi- 
nackiej. Rady Pracowniczej p. 
Skrzypiec, pełniący obowiązki 
przewodniczącego RP w ZG ..Kon­
rad”, zwraca uwagę ze iranych na 
ludzki aspekt sprawy. Przebranżo- 
w enie zakładu nie jest jeszcze 
dopięte na ostatni guzik stąu u- 
bawiamy się. iż ludzie nie będą 
mieli pracy. Ponadto podkreśla. ■ iż 
zakładowa RP nie zdążyła się 
jeszcze ustosunkować do wniosku 
dyrektora generalnego KGHM od­
nośnie zakończenia eksploatacji 
rudy miedzi z końcem br.

Reaguje na to ostatnie stwier­
dzenie L. Budziłowicz: Uzgodnię 
nia były robione w mojej obec­
ności, nie próbujcie odwlekać spra­
wy. RP kombinatu nie może być 
obojętna kwestia kosztów wydo­
bycia w waszej kopalni

— Koledzy z ..Konrada” — 
zwraca uwagę dyrektor techniczna 
KGHM A. Studniarek — powo­
łują się często na termin zawaro- 
wany w decyzji ministra hutnic­
twa i przemysłu maszynowego — 
1993 r. Data ta odnosi się do li­
kwidacji kopalni. Wydobycie trze­
ba skończyć jak najszybciej. Po­
trzebny jest orzecie? czas na 
przeprowadzenie orać likwidacyj­
nych. „wyrabowanie” urządzeń

uchwałę, która stanowi 
a) wydobycie rudy mie 
w ..Konradzie” zakończy 

się z dniem 31 grudnia 1989 r . b' 
dyrektor generalny 
działania mające na

Temat gumy jest rozstrzygnięty i 
znajduje się w trakcie realizacji 
To samo moźra powiedzieć o spra­
wie anhydrytu, jeśli idzie o jego 
wydobycie w’ wielkości 200—300 
tys. ton rocznie, z perspektywą 
500 tys.. ton Te dwa kierunki nie 
załatwiają problemu zatrudnienia 
całej załogi. Część górników bę­
dzie do 1993 r pracować przy li­
kwidacji. Pozostałych wchłonie 
LGOM. w kopalniach brakuje po 
200—300 pracowników. Nie ma pro­
blemu z rozwiązaniem sprawy do­
wozu. Służba zdrowia prowadzi 
badanie załogi, chcemy mieć bo­
wiem rozpoznanie, kto będzie 
chciał pójść na 'rentę lub wcze­
śniejszą emeryturę. Mają się tak­
że ukazać nowe przepisy dotyczą 
ce likwidowanych zakładów. a 
także ochrony ich załóg.

Po tvch wszystkich wyjaśnie­
niach RP kombinatu przy 4 gło­
sach wstrzymujących Się , przyj 
muje 
że: 
dzi

W pierwszym głosowaniu
za wr.ioskje u Prezy­

dium. by przystąpić do instytutu, 
co i przeciw.

L. Budziłowicz podaje dodatko­
we argumenty na tak. Janusz
Grott ? ZG R”dna” '*»
sprawę tę należy oddać w 
nowej RP. która ma n\c w 
na w końcu czerwca br

W drugiej turze głosowania 
projekt upada.

dwukrotnie wyższy niż 
niach LGOM.

Przewodniczący Komisji Tech- 
niczno-Inwestycyjnej RP KGHM, 
Jan Maluch z ZD oznajmia, iż ko­
misja popiera w pełni wniosek 
szefa kombinatu, ale jednocześnie 
proponuje, by rada zobowiązała go 
do przyśpieszenia działań mają­
cych na celu zapewnienie . miejsc 
pracy na terenie LGO?vI załodze 

. ..Konrada”, jak również do przed­
stawienia RP w terminie do koń­
ca maja br. programu w sprawie 
wydobycia i przerobu anhydrytu, 
gdyż w tym temacie są 
•niedopowiedzenia, a tym 
zahamowania.

Jak przypomniał L. Budziłowicz. 
dyrektor ZG „Konrad” dążył do 
zaniechania fedrunku rudy miedzi 
z końcem I połowy p' Mc "''e 
zgodziła się na to kopalniana RP, 
która z kolei chciała przeciągnąć 
ten moment do połowy 1990 r..
nie patrząc na koszty rosnące wraz 
ze spadkiem wydobycia.

Na jednym z posiedzeń Rady 
Pracowniczej kopalni ..Konrad’ 
mediacji podjął się szef kombmac- 
kiej Rady Pracowniczej, który za 
proponował termin — 31 grudnia 
1989 r. Przystali na to i dyrektui 
kopalni, i zakładowa RP. JSodziI 
się też dyrektor generalny KGHM. 
Jednakże rada z ZG „Konrad do­
maga się. aby odpowiednie służ­
by kombinatu aktywniej zajęły się 
problemem zagospodarowania zało-

staje ogłoszony wyniK: 13 głosów 
— za, 2 — przeciw.

Gratulacje w imieniu całej rady 
Od L. Budziłowicza i ostatnie sło­
wa J. Spyry: Dziękuję tym. co 
głosowali na mnie, oponentów swo­
ją pracą będę chciał przekonać, 
ze Się pomylili, no i dyrektor ge­
neralny będzie mógł złożvć swój 
podpis pod' aktem nominacyjnym.

Na ubiegłorocznym spotkaniu 
przedstawicieli samorządów pra­
cowniczych ze 100 największych 
zakładów dolnośląskich, odbytym

RP
 __ _ . od 

Przedstawicielstwa Zwyżkowego 
wniosek o podjęcie uchwały u- 
Możliwiająccj przekroczenie kwoty 
środków na wynagrodzenia na 
rok 1989 o 20 proc. W uzasadnie- 
rńu związkowcy podają. ż Prze­
kroczenie to nie 
cji przyjętego planu zysku na rok 
bieżącv. a ooważnie oroyerm. wać 
będzie w ołacach załóg ponrzez 
przeniesienie tych środków w ba­
zie na rok następny, a także prze­
mnożenie ich wsnółczvnn.-<-.em w 
1990 r.. jak też ewentualnie
współczynnikiem indeksacyjnym. 
Zdaniem PZ taka decyzja pozwoli­
łaby podnieść płace i rozładować 
napięcie społeczne spowodowane 
nrzeciac£aiacvmi sie nracam1 nad 
nowym por°zumieniem płacowym.

Dyr. W. Parchimowicz Hirzegł 
radę, czym grozi dla przedsiębior­
stwa i załogi przyjęcie takie, kon­
cepcji. Ze wstępnych anal'7 wy­
nika iż kombinat musiałby za­
płacić karę z zysku w wysokości 
24 mld przeznaczając na podwyż­
kę płac 10 mld. Sytuacja ta spo­
wodowałaby konieczność wstrzy­
mania niektórych inwestycji, a 
także uniemożliwiłaby wypłatę na­
gród z funduszu załogi. Propozycje 
KGHM zmierzają do wypłaty w 
ciągu 1.5 miesiąca kwot} 24 mld 
zb w formie dodatków • nagród 
(w tym 8 mld z zysku za '988 
r. i 6 mld z zysku za I kw. br.), 
co nie spowoduje żadnych obcią­
żeń dla kombinatu.

— Członków RP J. Grotta i 
Brunona Rutkowskiego, reprezen­
tantów PZ.to nie zadowala. — Te 
pieniądze — akcentują -- należą 
sie ludziom bez łaski

W. Grocki oświadcza, iż „Soli­
darność” orzesuwa harmonogram 
działań protestacyjnych, bo w 
Warszawie trwaja rozmowy.

— Górnicv węglowi — mformu- 
je W Parchimowicz — postanowi­
li spokojnie poczekać na decyzje. 
Aceluie- żebv PZ odwołało zapo­
wiedziany na 25 bm strajk Nie 
podniecajmy ludzi, przestańmy ro­
bić z siebie gwiazdorów’

— Jestem przeciwny strajkom —- 
to f*łns A. Butyńskiceo — ale nie 
wolno dopuszczać do tego. aby 
płace podstawowe bvłv niskie, a 
pęd koniec roku szłv wypłaty 
rń>nveh nagród

Rada Pracownicza postanowiła, 
iż osi nk u łc sie do wniosku 
PZ» 28 hrn. Wcześniej Komisja E- 
konomic*.«a m”si nrzcunalizowzć 

o****!v m yedlożone przez dy-
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Podstawowymi problemami za­
kładu kruszyw są: brak części 
zamiennych do ciężkiego sprzętu, 
(Juża fluktuacja pracowników 
związana z niskimi zarobkami, 
oscylującymi wokół średniej pła­
cy krajowej.

Z materiału pochodzącego z Za­
kładu* Przeróbki Kruszyw KSSD 
w Złotoryi można wybudować 
właściwie każdą drogę pod wa­
runkiem solidnego wykonawstwa.

Za dwa lata ma ruszyć nowy 
zakład przetwórczy. Powstaje on 
w odległości około 2 km od hałd. 
Będą tam znacznie lepsze warun­
ki pracy (zakład oddalony będzie 

fcod tzw dołów żużlowych) i szan­
sa znacznego zwiększenia pro­
dukcji. Po nieznacznej rozbudowie 
linii produkcyjnej zamiast 400 tys. 
ton można będzie przerabiać rocz­
nie 750 tys. ton a więc stopnio­
wo likwidować zapasy z poprzed­
nich lat. Dziś większość kruszy­
wa transportowana jest samocho­
dami. gdy obok nowego zakładu 
powstanie bocznica kolejowa, 
podstawą przewozów staną się 
wagony kolejowe. Do końca nie 
jest jednak ustalone czy będą to 
składy PKP czy też Wydziału 
Kolejowego Zakładu Transportu 
KGHM. Dziś współpraca między 
tym ostatnim i zakładem kru­
szyw nie układa się najlepiej. 
Tory tuż przy budynku przeróbki 
wykorzystywane są przez wydział 
kolejowy jako bocznica, co u- 
trudnia załadunek kruszywa • na 
ciężkie samochody.

Na początku bieżącego roku 
pas żużla pochodzącego ~ " 
elektrycznego wynosił 
min ton. a i ’ ‘ \ 
cy huty liczba ta rośnie Chociaż 
rocznie utylizuje się 150—180 ton 
i na składowisko trafiają dwu­
cyfrowe wielkości. problem nie 
jest rozwiązany. Ten rodzaj żużla 
wykorzystywany jest obecnie do 
piaskowania konstrukcji w stocz­
niach jest bowiem dobrym ścier­
niwem Inne zakłady nie /są jed­
nak zainteresowane zaopatrywa­
niem się w tenże żużel Gdy po­
szukiwania i samej huty i cen­
tral handlowych nie dały w kra­
ju żadnego rezultatu zaczęto roz­
glądać się za kontrahentami za 
granicą, jest już chętny. prze­
ciągają się jednak negocjacje do­
tyczące warunków transakcji.

Tak w ogólnym zarysie wyglą­
da' sprawa żużlowych odpadów 
stanowiących tylko fragment ol­
brzymiej sprawy. Przechowywa­
nie odpadów, które nie są prze­
cież obojętne dla środowiska, 
kosztuje coraz drożej. Opłaty za 
odpady wynosiły w 1980 r. około 
8 min zł w 83 już - 13 min, w 
86 — 89 min, w 87 — 78 min. a 
zą miniony rok. jak ocenia się 
w hucie — przyjdzie zapłacić już 
1 mld złotych Miliard złotych to 
suma niebagatelna nawet dla du­
żego zakładu przemysłowego. Lo­
gika wskazuje, że trzeba robić 
^_szystko. aby zalała ilość skła- 

Temat ten 
tak prosty Na 

usu- 
hałd

wytrzymały na* ściskanie 
—_ priŁy 

c więc 
można o- 

v u sichie 
KSSD płaci hucie za 
•■'•■"a 200 zł, a. po 

sprzedaje ją odbiorcy.' za 
Dziesięciokrotna różnica 

nie jest tu dziwna. Z każdą toną 
żużla znikającego z hałdy .zmniej­
szają się dotkliwe opłąty 
składowanie odpadów.

około 10 ton. Zakład staje przed 
dylematem co robić: czy budo­
wać składowisko z prawdziwego 
zdarzenia, czy też jeszcze ener­
giczniej „zakasać rękawy” i szu­
kać metod utylizacji. Dziś jednak 
w głogowskiej hucie nie potrafią 
poradzić sobie z przeskoczeniem 
bariery technologicznej, być może 
przyjdzie na to jeszcze poczekać 

lat.

równie v“'—; ‘ ~ 
ścieranie, rozbijanie, a ” p 
tańszy w pozyskaniu. Tak 
po latach współpracy 
rzec, że kontrahenci 
zadowoleni 
każdą tonę żużla 
obróbce 
2.000 zł.

Zakład Przeróbki Kruszyw w 
głogowskiej hucie jest najdalej 
'na północ wysuniętym kamienio­
łomem KSSD Kruszywo stąd po­
chodzące sprzedawane jest odbior­
com w Lęgni ckiem i wojewódz­
twach ościennych: zielonogórskim 
leszczyńskim. kaliskim. Trafia 
ono do 100 różnych firm: przede 
wszystkim rejonów dróg publicz­
nych. PGR-ów kółek rolniczych, 
..Lasów Państwowych”. Na razie’ 
chętnych nie brakuje, ale za kil­
ka lat pobliski rynek nasyci się 
już tym towarem A przecież w 
tym czasie zgodnie z planami bę­
dzie wzrastała produkcja kruszy­
wa. Już dziś trzeba myśleć jak 
sprzedawać przetworzony żużel.

to surowiec nie ( . _
Już w latach siedemdziesiątych 
poszukiwano odpowiedzi na pyta-r 
nie co zrobić z żużlem szybowym. 
Po zbadaniu jego właściwości o- 
kazalo się, że po cł~"x’— — 
znaleźć zastosowanie 
nictwie. 
dzielnie 
kostki 
nikle,

obróbce może 
w drogow- 

H uta próbowała samo- 
uruchomić produkcję 

żużlowej. Efekty były 
nikle, a praca wymagała dużego 
wysiłku fizycznego W takiej sy­
tuacji teren tzw dołów żużlo­
wych i hałd postanowiono prze­
kazać specjalistom na co dzień 
zajmującym się pozyskiwaniem 
kruszywa Ale i oni na początku 
mieli problemy. Poszukiwali naj­
lepszego sposobu przerabiania 
hałd na pełnowartościowy ma­
teriał mogący służyć do budowy 
dróg Najpierw starano się prze­
nieść do huty doświadczenia z 
kamieniołomów bazaltowych. Pró­
bowano kruszyć zastygli} lawę 
żużlową ładunkami wybuchowy­
mi Jednak ze względu na dużą 
porowatość skały odstąpiono od 
tego sposobu. Postanowiono rwać 
skałę koparkami. Metoda okazała 
się znacznie lepsza ale i ona mia­
ła poważny mankament — sprzęt 
zużywał się w takim tempie, że 
nie nadążono by z zakupem no­
wego Wreszcie trzeci pomysł — 
urabiania hałdy okazał się naj­
lepszy Polega on na rozbijaniu 
warstw hałdy ciężkim spycha­
czem. Efekty ,są nadspodziewa­
nie dobre A jeszcze wszędzie 
tam gdzie udało się doprowadzić 
wodę i polać nią stygnący żużel 
(powoduje to spękanie powierz­
chni) praca jest jeszcze łatwiej­
sza i lżejsza Urobiony - materiał 
ładowany jest na samochody i 
przewożony około 1 kilometra z 
hałdy do zakładu przeróbczego. 
Tam bryły żużla przechodzą przez 
system kruszarek, sit. Finalnym 
produktem są frakcje o różnych 
wielkościach Te o wielkości od 
0—5 mm służą do podsypywania 
dróg asfaltowych Grys (5—8 mm 
lub 8—16 mm) stosuje się do pro­
dukcji asfaltobetonu. 
(25—50 mm) stosowany 

\ podbudowy dróg.

dowanych odpadów 
jednak

zarysowuje się szansa 
za jakieś 15—20 lat 

żużli szybowych Będzie to moż­
liwe za sprawą nowego zakładu 
przeróbki kruszywa, który ruszy 

początku lat dziewięćdziesią-

Najpoważniejszym i najbardziej 
dostrzegalnym choćby ze względu 
na wysokość hałd. jest problem 
żużli z pieców szybowych. Do tej 
pory systematycznie zwiększał się 
obszar ich składowania. Dziś na 
hałdach leży 5.6 min ton Rocznie, 
przybywa około 100—200 ton po­
zostałe 400 ton orzerabiane jest 
przez Kopalnie Skalnych Surow­
ców Drogowych w Złotoryi

jest w głogowskiej hucie miedzi 
typowym ..odpadem poprodukcyj­
nym. Można tu właściwie mówić 
o żużlach w liczbie mnogiej. W 
samej tylko hucie jest kilka jego 
rodzajów Obok pożądanej mie­
dzi w hucie produkuje się rocz­
nie około 1 min ton żużli. Część 
z nich zawracana jest do pro­
dukcji. ze względu na znaczną 
zawartość miedzi — są półpro­
duktami. Inne o mniejszej za­
wartości Cu w swym składzie, 
trafiają na hałdy podobnie jak 
żużel z pieców szybowych, który 
można umownie określić jako ja­
łowy. W tym ostatnim przypad­
ku nawet w obliczu największego 
kryzysu surowcowego nieopłacalne 
będzie Doszukiwanie w nich mili­
gramów miedzi czy innych me­
tali. Z żużlami stanowiącymi pół­
produkt nie ma większego pro­
blemu, po zastygnięciu są kruszo­
ne i ponownie wracają do pie­
ców anodowych i konwertoro­
wych. Gorzej natomiast ze szlaką 
pochodzącą z pieców Ddrschla 
Jej zapas wynosi już 150 tys ton, 
a rocznie przybywa na hałdach

Po luźno rozrzuconych, wiją- 
cych się wokół hałd serpentynach 
kolejowego toru, wolno posuwa 
się od strony huty lokomotywa 
ciągnąca za sobą olbrzymią kadź. 
Trudno śledzić trasę przejazdu 
tego składu. Wiatr rozwiewa tu­
many kurzu, który unosząc się 
nad hałdami, drobnymi cząstecz­
kami wciska się pod powieki. 
Miniaturowy pociąg znika, a po 
chwili pojawia się w nieznacznej 
odległości. Zatrzymuje się Kadź 
przechyla się i wypływa z niej 
szeroka, pomarańczowa wstążka 
rozgrzanego żużla. Pomarańczowy 
strumień przerywa co jakić. czas 
ciemny kształt — to odspajające 
się kawałki zastygłej na obrze­
żach szlaki W chwili gdy kadź 
jest opróżniona następuje ilumi­
nacja. Z wnętrza wyfruwają zło­
tawe. nieregularne kawałki cie­
niutkiego szklą. Wokół miejsc 
gdzie wylewany jest płynny żu­
żel leżą przezroczyste drobiny, 
wydające przy każdym mocniej­
szym podmuchu wiatru, delikatny 
dźwięk. Lokomotywa odjeżdża u- 
latuje obrazek mogący stanowić 
inspirację dla plastyka, pozostaje 
szara rzeczywistość, a' dokładniej 
mówiąc pytanie co dalej z żuż­
lem?

Jednak ze względu na właści­
wości pełzające tego kruszywa 
zalecane jest ono szczególnie na 
drogi lokalne. Kamień żużlowy 
nie ustępuje pod względem właś­
ciwości bazaltowi. Żużel jest
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W gminie Złotoryja, nad Ka­
czawą leży niewielka wieś Rzy- 
mówka. Niezmiennie >d dwudzie­
stu iat rolnicy słyszą: budować 
nie wolno, kredytów nie dosta­
niecie — wieś zostanie zalana. 
Po wojnie wybudowano tam tyl­
ko jeden dom,

i 
g

— za- 
bryga- 

w filii

chodzi wszakże o wodę pitną. Je­
żeli obie sprawy uda się pogo­
dzić, założenia techniczno-ekono­
miczne zostaną zatwierdzone i 
budowa może być rozpoczęta. Na­
turalnie potrzebne są jeszcze pie­
niądze (w cenach z 1987 roku 
41 miliardów 32 miliony — a wcze­
śniej wprowadzenie inwestycji do 
planu. Prawdopodobny jcs-t rok 
1990.

W województwie legnickim los 
rolników z malej Rzymówki nie 
jest odosobniony. Ze względu na 
rozwijający się przemysł miedzio­
wy w podobnej sytuacji znalazł© 
się kilka większych wsi. Kilka łat 
temu ze względu na regulację Ny­
sy Szalonej i budowę pierwszego 
w ramach Wielkiej Wody zbiór- 
n i ka. zlik w i do wano wieś • Slup. 
Czy sytuacja, w jakiej znalazło 
się 31 gospodarstw, może kogoś 
zainteresować, zaniepokoić? W 
nadziei na budowę zbiornika, na 
życiową stabilizację wyrasta no­
we pokolenie. Czy tak być po­
winno? Czy nie zaprzepaszczono 
gdzieś szansy? Nie można było, 
na przykład, ziemi wykupić i od­
dać później w dzierżawę, albo za­
proponować przejęcie na dogod­
nych warunkach gospodarstw 
przekazywanych przez innych na 
Fundusz Ziemi? Co czeka mie­
szkańców wsi. jeśli zbiornik 
„Rzymówka” nie znajdzie się w 
planach na najbliższą pięciolat­
kę? Czy cale ich życie upłynąć 
musi w zawilgoconych, rozsypu­
jących się domach? Tylu ludsi w 
miastach skorzysta z wody, a 
może też z budowlanego kruszy­
wa, jakie kryją dobrej jakości 
gleby Rzymówki, a im wystar­
czyć ma nadzieja?

sal 
być 

w ne’nv zestaw do 
rejestracji i odtwarzania dźwięku 
i obrazu (telewizor kolorowy, 
magnetowid, projektor filmowy 
itd.). Gromadzić się tam będzie 
własne zbiory nagranych audycji 
radiowych i telewizyjnych

W ten sposób, 
możności 
nowego 
znaleziono rozwiązanie nie mniej 
rozsądne — szkoły wyposażane 
są w nowoczesny sprzęt tworzą­
cy specjalistyczne pracownie, Nie 
rozprasza się środków na poje­
dyncze pomoce, które często są 

..tjdę efektowne, co mało przydat­
ne. Dodać należy, że przy zaku­
pie tego sprzętu (np. telewizora 
kolorowego) konieczne jest czę­
sto pośrednictwo zakładu pracy, 
gdyż dla szkół jest on na rynku 
niedostępny. W podobny sposób 
zmodernizowano wyposażenie 
Młodzieżowego Domu Kultury.

ZBIORNIK
■ W zagłębiu miedziowym braku­
je wody, a Legnica nie jest za­
bezpieczona przed powodzią. Po­
miary i wiercenia w poszukiwa­
niu wody zaczęły się już w la­
tach sześćdziesiątych. Wybór padl 
na Rzymówkę, bo spełnia wszy­
stkie warunki geologiczne, hydro­
logiczne i topograficzne. Na po­
czątku następnej dekady koncep­
cja budowy zbiornika spiętrzają­
cego i retencjonującego wodę na 
Kaczawie była gotowa. Po powo­
dzi w 1977 roku, kiedy w Legni­
cy najpewniejszym środkiem lo­
komocji były amfibie, przystąpio­
no do opracowywania założeń te- 
c hn i c zno-e kon orni c zn y ch Kie d y
już przymierzano się do budowy 
(inwestycja ze względu na kosz­
ty i skalę problemu kwalifikuje 
się do irządowych zamówień i pla­
nu centralnego), nadszedł rok 
1980 i pieniądze z Warszawy nie 
dotarły, a zbiornik „Rzymówka” 
wypad! z planu. Inwestor — O- 
kręgowa Dyrekcja Gospodarki 
Wodnej we Wrocławiu jest jed­
nostką budżetową, dysponuje tyl­
ko tym, co otrzyma od państwa 
tak więc bliski realizacji zbiornik 
pozostał na papierze Sposobem 
na przyspieszenie i dofinansowa­
nie inwestycji ma być jej połą­
czenie z eks-ploatacją kruszywa 

.zalegającego czaszę zbiornika 
Zielonogórskie Zakład.v Eksploa- 

fl tacji Kruszywa, ktej- ,się tego 
podjęły, po wybraniu kamienia z 
dwóch pierwszych odkrywek, przy 
trzeciej spotkałyby się z odpo­
wiedzialnym za zbiornik ODGW 
Ponieważ wydobywanie kruszywa 
obliczono na 36 lat, a budowę 
„Rzymówki” na 12, oba procesy 
musiałyby na pewnym 
przebiegać równocześnie, 
jednak potrzebna jest 
głównego inspektora sanitarnego, 
chodzi Wszakże o wodę pitną. Je-

Ale współczesna, niedoinwe- 
stowana szkoła nie obejdzió się 
bez pomocy również w drobniej­
szych sprawach. W sumie po­
moc zakładów opiekuńczych 
przerasta nawet oczekiwania 
(plany) oświaty. W 1988 roku 
szkoły i przedszkola „występo­
wały” o świadczenia pieniężne 
w wysokości 6 290 tys. zł, a otrzy­
mały 6 783 tys. zł. Jeszcze hoj- 
?*fejszy okazał się przemysł w 
•Wykonaniu zadań rzeczowych, za­
miast za 8 929 tys. zł. świadczył 

za 15 980 tys. zł. Do wyróż- 
Wiających się opiekunów należą 
Nakład Remontowo-Montażowy, 
JBakład Transportu* i Zakład Bu- 
3owy Kopalń. Przedszkolaki, 
®tóeci i młodzież są im wdzięczne 
•a pomoc i opiekę. (tak)

Już pięć lat pracuje w Lubi­
nie Miejski Komitet Narodowe­
go Czynu Pomocy Szkole. Po­
czątkowy okres działalności, to 
mobilizacja zakładów i przedsię­
biorstw przemysłowych do obję­
cia patronatem poszczególnych 
placówek oświatowych. Gdy już 
wszystkie szkoły i przedszkola 
zyskały opiekunów, postanowiono 
zorganizować akcję zbiórki .fun- 

> duszów na budowę przedszkola 
na osiedlu Ustronie: sprzedawa­
no tzw. cegiełki, składano skrzęt­
nie grosz do grosza z przekazy­
wanych przez zakłady odpisów. 
Największym problemem. nie 
rozwiązanym ostatecznie, było 
znaleziente wykonawcy. Wkrótce 
okazało się jednak, że i tak’ na 
nic by się tu zdał budowniczy 
przedszkola, gdy koszty takiego 
obiektu rosły wielokrotnie szyb- 
.ciej .niż fundusze komitetu. 
••••Prezydium MK NCPS postano­
wiło więc wydać pieniądze na 
zakup wyposażenia szkół i przed­
szkoli. W roku 1987 przeznaczono 
na ten cel ok. 10 min zł, w 1988 
— ok. 8 min, a w bieżącym ro­
ku planuje się wydatkować 10 
min złotych. Za społeczne pienią­
dze zakupiono dotychczas sprzęt 
radiotechniczny', telewizory kolo­
rowe. magnetowidy, sprzęt kom­
puterowy, meble i pomoce nauko­
we. W kilku szkołach powstały 
dzięki temu z prawdziwego zda­
rzenia gabinety komputerowe 

_(SP nr 9 i 10 oraz II LO). Mło­
dzież licealna odbywa w nich 
programowe lekcje informatyki, 
a dzieci ze szkół podstawowych 
zapoznają się z nowoczesną tech­
niką w sposób bardziej im przy­
stępny, na zajęciach pozalekcyj­
nych. Prowadzą je fachowcy lub 
nauczyciele przeszkoleni wna spe­
cjalnym kursie zorganizowanym 
przez kombinat. '. Drugi, równo­
rzędny sposób wykorzystania pie­
niędzy z NCPS. to organizowanie 
we wszystkich . szkołach 
•audiowizualnych. Mają one 
wyposażone w ne’nv zestaw

żaia odłogiem. Już dwa razy de­
klarowaliśmy ’ gdzie chcemy pójść. 
Nie pamiętam jak to było daw­
niej. ale teraz gospodarstwo chce 
mieć tylko jeden rolnik, reszta 
wybiera Złotoryję, i Legnicę. Ja 
też poszedłem do pracy, na 14 
hektarach z produkcji roślinnej 
nie wyżywi się kilkorga dzieci. 
Zwierząt nie ma gdzie trzymać, 
bo nie można budować, a w tym 
co mam wystarcza zaledwie na 
potrzeby rodziny. Próbowałem 
wszystkiego, świnie, krowy, owce 
— pozostały mi chyba tylko gęsi 
i konie wyścigowe. Wyremonto­
wałem kilka lat temu dom, zajął 
drugie miejsce w .konkursie or­
ganizowanym przez ZMW, ale 
żeby nie było widać wilgoci, trze­
ba go malować co roku i palić 
w piecu nawet latem. Czasem za­
stanawiam s-ię, kto jest za tą na­
szą wegetację odpowiedzialny i 
kto wypłaci nam odszkodowania 
nie tylko za te stare budynki. Ca­
ła wieś od lat się męczy Na o- 
s ta Lnie j sesji WRN złożyłem w 
sprawie Rzymówki interpelację, w 
odpowiedzi wojewoda pisze. że 
potrzebne są ostatnie uzgodnienia 
i budowa może być rozpoczęta. 
Może...

Po rezygnacji pana Mrożą z 
pełnienia funkcji sołtysa, w Rzy- 
rnówce nie znalazł się chętny na 
jego miejsce. Wieś nie ma sołty­
sa. Młodzi uciekają do miasta. 
Wieś umiera.

LUDZIE 1 DOMY
Wszystkie te informacje najpe­

wniej nie zadowolą mieszkańców 
Rzymówki, w niczym nie zmienią 
one sytuacji 31 gospodarstw. W 
Kamieńcu Ząbkowickim wybudo­
wano podobny zbiornik, a ludzie 
na otoczonej wodą i pompami 
wyspie mieszkają nadal.

— Najlepiej, gdyby ten zbior­
nik miał być gdzieś daleko — 
mówi Czesław Nowakowski, mie­
szkaniec wsi. — Jestem tu od 
trzech lat, wcześniej pracowałem 
w kopalni .w Wałbrzychu, wróci- ' 
łem na te 7 hektarów, bo mama 
została sama, a bratu się nie wio­
dło. Co z tego, kiedy podatki ro­
sną, a robić nic nie można. Bu­
dowy zacząć nie wolno, więiksze- 
go remontu też. Szkoda tego sa­
du. pól i zwierząl. Całej wsi 
szkoda.

— O zalewie i zbiorniku sly-< 
szymy od dwudziestu lat 
czy na Bożena Jesionek, 
dzistka i magazynierka 
Zakładu Rolnego z Prusic. — 
Wszystko tu zaniedbane. Chlew­
nia, w której hodowaliśmy 700— 
—800 świń niszczeje od czasu, 
kiedy tynk zaczął się sypać na 
głowę pracującym tam ludzio-m. 
W sąsiednim budynku jest teraz 
300 świń. Tam, jak i w maga­
zynach i naszych mieszkaniach — 
ogromna wilgoć. Podobno kiedy 
już będzie tu zbiornik, pracę i 
mieszkania dostaniemy w Złoto­
ryi i tu niedaleko, w Ernestyno­
wie. Dlaczego się nie wyprowa­
dzamy? O mieszkania teraz trud­
no, a przy PGR łatwiej się żyje. 
dostajemy mleko i paszę dla na­
szych zwierząt. Wielu tu 
starych, gdzie pójdą?

Zakład Rolny mieści się w bu­
dynkach starego dworu Skrzy­
dło, w którym kiedyś były mie­
szkania, rozpada się. Ludzie prze­
nieśli się do dawnego pałacu, a 
grzyb rozkładający się po ścia­
nach, za nimi. Pękają mury. O 
dawnej świetności budynku świad­
czy już tylko herb nad głównym 
wejściem. Dyrekcja z Prusic po­
godziła się z losem, nic inwestu­
je, nie remontuje chlewni, maga­
zynów i mieszkań Za odszkodo­
wania wybudowany ma być in­
ny zakład. Czy wystarczy?

— Rzymóvka to nieduża wieś, 
obok PGR jest 31 gospodarstw 
indywidualnych, największe ma 
20 hektarów, inne po 13—14 i 
s>poro mniejszych, do 10 ha — 
wyjaśnia Marian Mróz, były soł­
tys, radny WRN. — Od wielu lat 
nikomu nie Jesteśmy po trze bili-, 
chyba po to-, żeby ziemia nie le-

z powodu nie- 
wy budowania jednego 
obiektu oświatowego,
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KUPON KONKURSOWY 
PLEBISCYTU

NA NAJPOPULARNIEJSZEGO

to nie 
spotka­

li marł

po- 
za.po-

zgła- 
zwiąiz- 

w Ino- 
sanatorium, to spo-

KUPON
na ..Najmilszą pielęgniarkę*’

Związek nie ma pieniędzy, 
ma za to sporo skierowań 
sanatoryjne leczenia Przewodni­
czący Macieja zachęca do

• siania się po wnioski do 
kowego lekarza, miesiąc, 
wroclawiu, w 
ra przyjemność.

ZG „Lubin”, pani 
» wyjaśnia, że w 

jest bardzo __ „
.młodych” członków związku, ta- 

jak ten spotkany w pociągu

Kupon należy przesłać pod ad- 
resem redakcji „Polskiej Mie­
dzi” ul. Skłodowskiej-Curic 66, 
59-300 Lubin.

Zapewne już wkrótce do związ­
ku dołączy nowe, coraz bardziej 
organizujące się środowisko — 
Związek Sybiraków. W najbliż­
szym czasie rozstrzygnąć ma się 
sprawa zaliczenia okresu pobytu 
w obozach pracy w ZSRR do wy­
miaru praw kombatanckich.

— Żyjcie wszyscy choćby i s-to 
lat, ale lepiej już teraz wybierz- 
cie zastępców zarządu kola, bo 
czas płynie dla nas tak szybko 
— kończy ktoś zebranie, podczas 

„którego na prezesa kola pono­
wnie wybrano Wincentego Mał- 
*ka. Prezes obiecał, że w tej ka­
dencji będzie się starał, aby jak 
najwięcej osób otrzymało należ-- 
ne im •odznaczenia. Ale limit dla 
naszego Województwa wynosi 26 
odznaczeń, a kół ZBoWiD jest 66

I jak tu ‘i móti-zb zasług wybrać 
te najchwalebniejsze?

Kupon , należy nadesłać w ter- . 
minie do 12 maja 1989 r ’ pod 
adresem: „Polska Miedź”. 59-300 
Lubin, ul. M SkłódoWskiej- 
-Curie 66^ . .. ’ / ’

Natomiast Sejm nowej kaden­
cji rozstrzygnąć powinien kwe­
stię rewaloryzacji dodatków kom­
batanckich i ich oddzielenia od 
wymiaru renty.

Na spotkanie zakładowego kola 
ZBoWiD przy ZG „Lubin”, któ­
re liczy 68 członków, dzisiaj (19 
IV 89) przyszło 28 osób. To wy­
jątkowo liczne zebranie kończy 
się właśnie siedmioletnia, bardzo 
długa, kadencja obecnych władz 
koła, pora na kolejne wybory. 
Jak tu jednak wybierać i kogo 
wybierać. skoro w ciągu . tych 
siedmiu lat na zawsze ze związ­
kowych szeregów odeszło 24 ko­
legów. a wielu innych z powodu 
złego stanu zdrowia, ciężkiej cho­
roby, ze'starości po prostu wyco­
fało się ze społecznej aktywno­
ści. Minuta ciszy, którą ofiaro­
wuje . swym dawnym kolegom ta 
grupa ludzi mówiących. ,że jesz­
cze dwa. trzy, góra — pięć lat 
życia przed nimi, ma w tym gro­
nie swoisty ciężar. Oiężar upły­
wającego życia.

Najbardziej brakuje związko­
wi pieniędzy. Chciałoby się 
móc, choćby jednorazową 
mogą tym wszystkim potrzebują­
cym, żyjącym w bardzo trudnych 
warunkach, chorobie i biedce. 
Pan Zygmunt Bednarczyk, który 
ofiarnie odwiedza wszystkich zna­
nych mu i pieznanych ' komba­
tantów. nie tylko członków koła 
nakładowego, wiele mógłby po­
wiedzieć o tym, jak żyją wete­
rani ostatn-iej wojny i jak bar­
dzo potrzebna jest im pomoc. A 
co może kolo? W ciągu, ostatnich 
siedmiu lat w fermie za.pomóg 
wydało 340 tys. zł, czyli średnio 
14 tys. zł kwartalnie przyznano 
tym na-j bardziej potrzebującym. 
Regulamin przydziału zapomóg 
jest bardzo surowy, mówi m.in.. 
że nie można powtórnie przyznać 
pomocy temu. komu udowodni 

• się. że ..przeznaczył ją na cele 
niegodziwe lub na niemoralny tryb 
życia” Kto dziś jeszcze używa 
takiego języka, poza tą garstką 
siedemdziesięciolatków, dla po­
trzeb których w L988 r. Zarząd Wo­
jewódzki sprowadził 30 wózków 
inwalidzkich, którym szuka opie­
kunek do codziennej pielęgnacji.

Cziks upływa nieubłaganie, 
każdy kolejny dzień zamienia się 
w przeszłość, coraz bardziej mdłe 
Uało jeszcze nic poddaje się wy­
rokom Chronosa, ale ten już 
przymglił oczy, pokrył twarze pa­
jęczyną zmarszczek, powykręcał 
stawy, zniekształcił sylwetki. O- 
puchniętc stopy z trudem mic$z- 
szczą się w wyjściowych półbu­
tach, ręce drżą i nic na 
poradzisz. Na kolejnym 
niu dowiadujesz się, że 
len i ton, dni tamtego są policzo­
ne, jeszcze inny cierpi straszliwie 
i przeklina los. Zycie mija lak 
szybko, wczoraj jeszcze tylu ko­
legów i znajomych, dzisiaj szere­
gi związku coraz bardziej prze­
rzedzone.

czestników Powstania Warszaw­
skiego, pozostali członkowie ra­
czej nie utrzymują ani ze związ­
kiem, ani z kolegami bliższych 
kontaktów.

Sala jest poruszona, część osób 
przytakuje, inni się obruszają:

— Po co rozdrapywać rany, po 
co grzebać się w tej przeszłości? 
Tak niewiele życia przed nami, 
czy to warto odsądzać od czci i 
wiary innych?

-Warto i trzeba. W kwietniu br. 
Zarząd Główny podjął uchwalę, 
iż wszyscy, którzy prześladowali 
żołnierzy, i tych z AK, i tych 
wracających ze Wschodu i Zacho­
du, a więc oi pracownicy służb 
bezpieczeństwa, zwłaszcza X Od­
działu, którzy swoim postępowa­
niem spowodowali tyle bezpra­
wia. mają z-oslać pozbawieni 
wszelkich uprawnień związkowych. 
Uchwala ta dotyczy kilkuset o- 
sób.

— Można żądać weryfikacji — 
mówi pik Janczewski — ale trze­
ba operować faktami. Owszem, 
.darzają się przypadki fałszo­
wania dokumentów, kłamliwych 
poświadczeń w przypadku . tych 
osób, które twierdzą, że prowa­
dziły działalność partyzancką 
Mieliśmy w Złotoryi taki przy­
padek. kiedy osoba zaproszona 
na zebranie wśród obecnych roz­
poznała członka bandy UPA. O- 
kazało się. że ten człowiek we 
wrześniu 1939 r walczył w Woj­
sku Polskim, potem wstąpił do 
UPA, za tę działalność byl po 
wojnie sądzony, wyrok odsiedział, 
przeprowadził się do naszego wo­
jewództwa. a ponieważ jego kara 
w rejestrach uległa zatarciu, więc 
zgłosił się do ZBoWiD-u. I zo­
stał przyjęty. Kiedy wszystko się 
wydało, wykluczono go ze związ­
ku.

Jest wielu takich, którzy . dla 
dodatku kombatanckiego, dla tych 
kilku tysięcy złotych, bardzo u- 
silnie starają się wmówić in­
nym. że walczyli, działali. zasłu­
żyli się. A kiedy -spotyka ich u- 
zasadńiona odmowa, zaczynają 
wypisywać donosy, 
to inni kłamią. że 
swoje dokumenty, 
świadków.

Władze związku ustaliły, że 31 
XII br. kończą się definitywnie 
przyjęcia do ZBoWiD-u. Po tym 
terminie tylko ci Polacy, którzy 
powrócą do kraju, z zagranicy i 
będą chcieli wstąpić do związku, 
posiadając, rzecz jasna, stosowne 
zaświadczenia bądź dokumenty, 
poprzez Zarząd Główny będą mo­
gły ubiegać się o członkostwo i 
należne świadczenia.

— Nowi członkowie zgłaszają 
się jeszcze po dziś dzień — in­
formuje płk Janczewski — nie­
dawno zgłosił się jeszcze jeden 
uczestnik walk pod Lenino, z pli­
kiem dokumentów, wreszcie zde­
cydował się wstąpić do związku. 
Byl przecież taki czas, że ta 
przynależność nie była powodem 
do dumy, bądźmy szczerzy. A'te­
raz. kiedy jest nas coraz mniej, 
garną się do nas ci ostatni nie­
zależni.

Wśród członków ZBoWiD-u w 
woj. legnickim jest 4 uczestników 
Powstania Wielkopolskiego, 1 po­
wstaniec śląski. 2 uczestników 
walk w Hiszpanii, 1 walczący na 
Westerplatte. 10 prowadzących 
tajne nauczanie. 96 uczestników 
walk pod Lenino. 182 żołnierzy 
Polskich- Sil Zbrojnych na Zacho­
dzie. 302 więźniów obozów kon­
centracyjnych, 398 żołnierzy wal­
czących w Armii Radzieckiej. 
1006 partyzantów (AL — 180. AK 
— 405. BCh — 316. inni — 105), 
1566' żołnierzy Września 1939 r.. 
3203 'żołnierzy LWP, 136 innych ' 
członków i 951 -osób, które wal­
czyły -j utrwalenie władzy ludo­
wej: Najbardziej aktywne są sro1-• 
dowiśka. skupiające byłych wię­
źniów o bozó w * kó nceń-traćyjn y c h, | 
żołnierzy Armii Radzieckiej f u- -

— Syn pułku juz dawno 
sześćdziesiąt lat. byli, 

żołnierze mają więcej niż la-f 
sześćdziesiąt pięć Z każdym ro­
kiem będzie nas coraz mniej...

Jerzy Pernach, który przed la­
ty zakładał to kolo zakładowe w 
ZG ..Lubin” przyznaje. że od pe­
wnego czasu zrezygnował z akty­
wnej działalności w związku.

— Wycofałem się w chwili, gdy 
zorientowałem się. że do związ­
ku napchalo się zbyt wielu nie­
właściwych ludzi, przyjmowano 
nie tylko tych, którzy walczyli w 
czasie wojny w obronie ojczyzny 
ale wszystkich. którzy wykazy­
wali swoje zasługi. Doszło do te­
go. że w jednym związku spot­
ka-.’] się kat i ofiara, były żołnierz 
AK i przesłuchujący go w ladach 
powojennych oficer UB Nie mo­
gę się z tym zgodzić, zadam bez­
względnej weryfikacji list człon­
kowskich ZBoWiD-u Ja się do 
tego związku wpisałem własną 
krwią, nie pozostanę obojętny wo­
bec nadużywania związkowych 
szeregów Im więcej lat upływa 
od zakończenia wojny, tym wię­
cej bohaterów się ujawnia: kie­
dyś w pociągu ja wyciągam le­
gitymację związku, upoważniają­
ca do zniżki i to samo robi pa­
sażer obok, mający. góra. lat 
czterdzieści parę Jak to możli­
we. iak? Nic ehcę rozliczeń, bo 
żalu w sercu jest za dużo, ale 
po órpśfu domagam sic weryfl- 
k ach" ‘

W woj. legnickim jest obecnie 
10,5 tys. członków Związku Bojo­
wników o Wolność i Demokrację 
w ubiegłym roku zmar-lo 624. 
przybyło natomiast 682 — 108 
członków zwyczajnych'! 574 pod­
opiecznych, czyli np. żony zmar­
łych zbowidowców

— Jesteśmy związkiem ludzi 
bardzo starych — mówi prezes 
Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD 
w Legnicy, płk Mieczysław Jan­
czewski. ° - ...................
skończył

Nim wybrany zostanie nowy 
prezes zakładowego koła ZBoWiD 
przy ZG „Lubin”, pani Wanda 
Godyń wyjaśnia, że w woj. le­
gnickim jest bardzo niewielu 
„młodych” członków związku, ta­
kich, jak ten spotkany w pociągu 
czterdziestolatek. Jest np. osoba, 
która urodziła się w obozie w O- 
święcimiu. jest też osoba, która 
jako 3-letnie dziecko trafiła do 
tego obozu. Nie w Leghickiem. 
ale w innych województwach są 
wśród członków dzieci Zamoj- 
szczyzny oraz dzieci, które udało 
się uratować z innych obozów 
koncentracyjnych. Wojna zgoto­
wała im los i dzieciństwo, któ­
rego po tylu latach nie sposób 
zapomnieć, a już na pewno nie 
najeży wypominać.

Dnia 20.05.89 r. w Lubinie od­
będzie się piąte z kolei spotka- 
nie absolwentów Wydziału Górni­
czego Politechniki Wrocławskiej 
zatrudnionych na terenie Legni- 
cko-Głogowskiego Okręgu Mie­
dziowego.

Organizatorzy proszą wszystkich 
zainteresowanych uczcstnicwem w 
spotkaniu o telefoniczny kontakt 
z kol. Januszem Wojtasikiem, teł. 
468-911 do dnia 10.05.89.
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łączenie się do istniejącej 
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przybrała

łączyło się 
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jącej się właśnie _ 
nie ma, n!pn 
doskonale wiedzą, 
wygląda. Zakład 
oblicza należność z tv®l^ 
nych ponad15 zł za kilowat, bo taka jest ta- 
tvfa na budowach . zamiast po 
6 zł, tyle płaci indywidualny od- 
hiarca .energii
jęty 'feCiW'1"

IB?

że z j
porządku. A ludzie? Ludzie 

1 i — 1_ . . ' • . , .zwieźli 
teriały, uruchomili kredyty.

szukali wykonawców (to zamoż­
niejsi. a wielu zadecydowało, że 
będzie budować własnymi ręka­
mi). Wkrótce okazało się. że nor­
malnie budować tutaj nie sposób. 
Nie było prądu, więc nie można 
było podłączyć np. betoniarki czy 
piły do drewna. Oficjalne wystą­
pienia o przyłączenie powstające­
go osiedla do sieci elektrycznej 
pozostawały bez efektu, jeśli nie 
liczyć odmów, powołujących się 

brak odpowiednich kabli i in­
nego osprzętu. Więc powstali' pa­
jęcze sieci własnoręcznie rozpię­
tych kabli, które podłączono do 
domów tych mieszkańców -osiedla, 
którzy wybudowali się tutaj naj­
wcześniej. jeszcze w latach sie­
demdziesiątych. kiedy — ponie­
waż budujących się wówczas by­
ło niewielu — łatwiej było o pod­
łączenie się do istniejącej we wsi 
sieci elektrycznej. Ta pajęcza siec 
przybrała niespotykane rozmiary, 
do jednego z mieszkańców pod­
łączyło się 60 osób, do innego — 
11. Oficjalnie prądu w tej budu- 

3 części osiedla 
ale nieoficjalnie wszyscy 

■ ’ -, jak sytuacja 
energetyczny 

_____ _ T obciążo- 
tniarę liczników po

sprzedaży za- 

jona i przez lata cale twierdził, 
t w 
za- 

ma- 
po-

lę na dokończenie prac, pajęcza 
sieć nie wytrzymuje obciążenia, 

■ światło gaśnie w całym osiedlu 
i zaczyna się bieganina, poszuki­
wanie korków, zastępczych pod­
łączeń. wyjść awaryjnych.

Z wodą wcale nie jest lepiej 
Trudno wymagać, aby każdy 
właściciel domu wykopał sobie 
własną studnię głębinową, spół­
dzielnia domagała się wykonania 
wodociągu, nim jednak do tego 
doszło, ludzie radzili sobie, tak 
jak z prądem. Łapali deszczówkę, 
zwozili różne beczki i pojemniki, 
do których przyjeżdżające tu ..na 
lewo” polewaczki wlewały za od­
powiednia oplata tyle wody, ile 
się dało. Niby można było ko­
rzystać z rurociągu doprowadza­
jącego wodę z pobliskiego PGR-u, 
ale kiedy przychodziła nora kar­
mienia i pojenia krów albo jeśli 

■z powodu suszy wody było mato, 
z kranu nie pociekła ani kropla. 
Nie tak dawno zakończono prace 
przy budowie studni głębinowej, 
ale okazało się. że woda z niej 
nie nadaje się do spożycia, za du­
żo w niej związków żelaza i... 
śladów odchodów. Kto może, ko­
rzysta więc z wody PGR-u, ale 
tam coraz częściej psuja się pom­
py. urządza się wtedy zrzutkę po 
tysiącu i naprawa trwa krócej. 
Kto ma słabsze nerwy i nie umie 
czekać, chwyta wiadro i idzie do 
wsi. po wodę- A czy ta wodą 
ieat ,cjy?ls«a Ad tei -JS

ka złożył wniosek < 
ryty, to powiedziano 
konają tego tylko wtedy, 

biorców.
Jak mogłem się zgodzić, 

skoro niektórzy ludzie już miesz­
kają w swoich domach, z dziećmi. 
Bez prądu zginą...

Ze 187 domów, wystawionych 
na osiedlu. 87 ma wodę i energię 
elektryczną. Pozostali radzą- so­
bie, jak potrafią.

— Proszę pani, jak się ma tro­
chę woli życia i siłę przetrwania, 
to nie takie problemy można po­
konać.

Budowę domów zdecydowana 
większość członków Spółdzielni 
Mieszkaniowej Pomocy w Bu­
downictwie Jednorodzinnym „Zgo­
da” w Krzeczynie Wielkim roz­
poczęła w pierwszych latach o- 
siemdziesiątych. Minęło dziewięć 
lat. ponad sto domów stoi już go­
towych do 'zasiedlenia. Jak w 
nich mieszkać bez prądu? Wie­
czorami. przy dobrej pogodzie, 
kiedy na budowach właściciele 
wykorzystują każdą wolną chwi-

o zmianę ta- 
J mu. że do- 

... „ wtedy, gdy
odetnte pozostałych, „dzikich” od-

binowej? Lepiej o to nie pjitać. 
Czy zresztą może być czysta, 
skoro cale osiedle skanalizowane 
jest systemem szamb w ogród­
kach?

W lubińskim sanepidzie dowie­
działam się, że na budowę tylu 
szamb stacja nigdy nie wyraziła 
zgody. Po pierwsze dlatego, że w 
województwie nie ma ani jedne­
go wylewiska ścieków. Gdzie wy­
lewają je więc wszyscy właści­
ciele prywatnych, nie podłączo­
nych do zbiorowej kanalizacji, 
posesji? Trzeba pytać właścicieli.

W Krzeczynie wiele osób nie 
starało się nawet o zgodę na bu­
dowę szamba, pomimo tylu prze­
ciwności wybudowali dom, wyko­
pali więc jeszcze jedną dziurę w 
ziemi. Co innego mieli zrobić, po­
stawić wygódkę w kącie ogród-

Lata utarczek z i ’ 
miasta, województwa 
zaczęły przynosić 
Wytyczono divBi, [ po Wl 
nych pomiarach wreszcie

Nie pojmuję jednak, jak bez od- 

SOS?
daz pojedynczych działek na te­
renie wiejskim, kiedy obowiązkiem 
budującego jest zadbać o dopro­
wadzenie do własnego domu prą­
du wody, zadbać o jego skanali- 
zowame, czym innym jednak jest 
decyzja o sprzedaży dwustu dzia- 
łek. czyli zgoda na powstanie ca­
łego osiedla, dla którego potrzeb­
na jest specjalna sieć elektrycz­
na, drogi, woda itd. A kanaliza­
cja. a śmieci? To też pozostawio­
no prywatnym inwestorom uwa­
żając, że oni jakoś sprawę za­
łatwią.

Urząd wziął od każdego zainte- 
resowanego budową domu w 
Krzeczynie po 6.300 zł za 9-arową 
działkę, w umowie _____
znaczył, że działka jest nieuzbro-

się z siebie, choć w 
fTKeczy wcale im nie do 

B Mieszkać mają w dzicl- 
■wiukanych milionerów, co 

.nóslwo forsy wydali, roz- 
; cały prawie majątek i 
stracili część zdrowia, a 

wybudowali, to miesz- 
nich nie mogą. Ci. którzy 

wszystko zdecydowali się 
Ż-j', - ciągłym 

■ i niepewności: bez stałe- 
donływu prądu. bez wody 
, ej ’ do picia, oficjalnie bez 

kanalizacji, bo osiedlowej nie ma, 
, szanib korzystać me wolno.

* Sami sobie są winni, że -się tu 
wpakowali. Mieszkali w blokach, 

im było? Trzeba było radio 
“ gazet nie otwierać, pro- 
8Sm w telewizji zmieniać na- 
tychmiasŁ, ś 
opowiada6 o 
stoi budownictwo 
A oni ni. . .
którzy' zachęcali: buduj się, 
może-

Dzisiaj bardzo chcieliby 
prowadzić tu wszystkich

kazać im,. ile może ten, kto się 
buduje. ’ • - „

Krzeczyn to niewielka wieś, 
położona pięć kilometrów od Lu­
bina od ponad roku włączona w 
granice administracyjne miasta. 
Wieś mata i niepozorna, godna 
jednak miana pomnika admini­
stracyjnej nieudolności, nieporad­
ności i niemocy. Miało fu (i chy­
ba nadal ma) powstać największe 
w kraju osiedle domków jedno­
rodzinnych. dzielnica-satelita bo­
gatego. górniczego miasta, dziel­
nica 700. 899, a może nawet 1.200 
(pod różnymi oficjalnymi pisma­
mi w tej kwestii podpisały się 
różne oficjalne, i jakby się wy­
dawało, kompetentne osoby), dom­
ków jednorodzinnych wśród o- 
grodów. drzew, kwiatów, ptaków', 
motyli i świeżego powietrza. Kto 
podjął taką decyzję, kto wziął na 
Siebie ciężar odpowiedzialności za 
zabudowę krzeczyńskich pól. kto 
całe to przedsięwzięcie widział 
kompleksowo, razem z wszystki­
mi jego minusami i plusami? Nie 
wiadomo. Pomimo iż dzieje Krze- 
czyna opisane są w kilku tecz­
kach. a na pismach widnieją naj­
różniejsze. także i te najważniej­
sze. pieczątki, z trudem ustalam 
chronologię wydarzeń.

We wrześniu 1965 r. prezydium 
MRN w Lubinie podjęło uchwa­
łę w sprawie budowy' osiedla 
dómków jednorodzinnych w Krze- 
ezynie. Ponad dwadzieścia lat 
później jeden z wicewojewodów, 
w odpowiedzi na skargę do KC 
PZPR, napisaną przez budująr 
cych swoje domy w tej miejsco­
wości. odpisał: „(„•) przedstawio­
ne zarzuty posiadają charakter 
jednostronny i nie uwzględniają 
obiektywnych, jak i subiektyw­
nych przyczyn aktualnego stanu 
rzeczy. Teren istniejącego osiedla 
domków jednorodzinnych nie był 
w latach siedemdziesiątych prze­
widziany w planie zagospodaro­
wania gminy Lubin pod działal­
ność inwestycyjną. Brak było de­
cyzji o przekazaniu gruntów na 
cele nierolnicze. Członkowie spół­
dzielni, wykorzystując określone 
wpływy własne w ówczesnyc i 
władzach centralnych uzyskali de- 
•yzję o budowie osiedla bez do­
pełnienia wymaganych warun­
ków. (podkr. B.M.). Urząd Gminy 
Lubin w oparciu o przedłożoną 
decyzję podjął się przygotowania 
terenów w zakresie opracowania 
dokumentacji. Sprzedaż działek o 
wielkości 9 arów rozpoczęto w 
1974 r. na podstawie Ustawy z 
dnia 31 I 1961 o terenach bu­
dowlanych na terenie wsi. P°* 
wyższa regulacja prawna nie na­
kładała na administrację państwo­
wą obowiązku uzbrojenia tere­
nów pod budownictwo jednoro­
dzinne na obszarze wiejskim.
(•„) W decyzjach wydanych 

przez naczelnika gminy zazna­
czono. że teren jest nieuzbrojo­
ny. Dotychczas sprzedano 166 
działek, wybudowano 78 domow, 
w budowie — 88”.

Kto i na kim wymógł tę de- 
®yzję budowy osiedla w Krzeczy- 

, nie — riie wiem, wicewojewoda 
j» -tym .w ,s.wqim ąąiśmie Jtie 

*■» •-wlęeej, mfe .podałam .wyżej.

władzą gminy, 
■.■.'a wreszcie 
jakieś efekty.

drogi. | po wielokrot- 
..— ...„„„„.ę ustalo­

no granice działek, bo jak się o- 
kazało, na różnych planach róż­
nie przebiegały granice, nakłada­
ły się na posesję sąsiada. Drogi 
wytyczono i utwardzono jakoś 
zaraz po tym. jak wołga z urzę­
du wojewódzkiego, którą jeden z 
wicewojewodów przyjechał tu na 
spotkanie z przedstawicielami o- 
siedla. ugrzęzła w błocie i trzeba 
ją było traktorem wyciągać. Od 
kiedy wieś przyłączono do miasta, 
nareszcie kursuje tutaj autobus 
WPK. chociaż za bilety trzeba 
płacić nie według taryfy miej­
skiej ale zamiejskiej. Tak też 
należność obliczają taksówkarze, 
a z ich usług trzeba korzystać, bo 
ostatni autobus odjeżdża stąd o 
17.40. W wielu domach zainstalo­
wano nareszcie telefony (w tej 
starszej części osiedla), ale opła­
ty za rozmowy także naliczane 
sa według taryfy zamiejskiej. Je­
dyny sklep we wsi czynny jest 
do godz. 16.00 choć prosili o prze­
dłużenie czasu pracy, o zwiększe­
nie dostaw mleka i śmietany, bo 
przecież mieszkańców przybywa, 
trudno zakupy wozić z Lubina. 
Lekarz, apteka — to marzenie. 
Podobnie jak gaz i osiedlowe o- 
grzewanie. Co tu się bedzie dzia­
ło jak z dwustu kominów buch­
nie dym z opalanych koksem 
pieców c.o. i kuchni węglowych? 
W 1985 r. dla 57 mieszkańców 
załatwiono butle gazowe w 1988 
roku — kolejne 16 osób ma to 
udogodnienie w swoich domach. 
Udogodnienie pozorne, bo jak się 
gaz skończy, to można albo cze­
kać tygodniami na wymianę, 
albo trzeba brać butlę do jakie­
goś auta i szukać w kopalniach 
znajomych, którzy ją napełnią. 
A 500 m dalej, za osiedlem, jest 
stacja redukcyjna gazociągu, moż­
na byłoby przyłączyć całą wieś. 
Można byłoby...

Organizacja pracy przy robo­
tach komunalnych na tym o- 
siedlu jest skandaliczna. Bez pla­
nu, przygotowania. nadzoru — 
nic wiec dziwnego, że w błocie i 
nieładzie utopiono tu wiele spo­
łecznych milionów złotych. Nie 
licząc tych milionów, które tra­
cimy wszyscy, pozwalając na nie­
wykorzystanie stu domów. w 
których, gdyby był prąd, mogli­
by zamieszkać ich właściciele, na­
dal mieszkający w blokach.

A urzędnicy przygotowują s.ię 
do rozbudowy dalszej części o- 
siedla. Zapewniają, że powstają­
ce w kolejnych etapach domki. 
na bardzo okrojonych 3,5-aro- 
wych działeczkach. zostaną zbu­
dowane na terenie całkowicie u- 
zbrojonym wyposażonym w przy­
łącza do sieci wodociągów, ogrze­
wania i kanalizacji Lubina.

Co z pierwszym etapem? — 
..Ten temat jakoś przeskoczymy’* 
— słyszę. A właściciele pięknych, 
okazałych i .f konieczności pus­
tych domów w Krzeczynie poka­
zują mi pismo iakie niedawno o- 
trzymali. Pismo. które grozi 
sankcja jeśli tabliczką. z nume­
rem posesji nie zostanie umiesz­
czona w miejscu dobrze oświetlo­
nym...

jego strony wszystko jest 
fi 11 A 1 11 'yi r. 7 T i «

częli się budować.

to 1X11 
gonili

wśzvstko zdecydowali się 
* ,»micsikać. żyją w 
stra<*“; prądu.
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— Erzed tym problemem staj, 
przede wszystkim towarzysze ,

krągłym stole” 
strony władzy?

koledzy, może-
Wokól

■•okrągłegjT^B 
mi ryicfnl^l

r.-.«

jaśnia Frasyniuk — 
zdrady dopuścili 
z Gdańska w 
chcerny bić się 
simy z r _ ____ m
wybory dó Sejmu" i 

nam możliwość 
naszych ludzi do władzy.

— P-rzybylem do was — mówi 
— bo w zagłębiu miedziowym 
jest groźna sytuaeja, zaplanowa­
liście wspólna a>kcję strajkową ze 
zawiązkami zawodowymi spod zna­
ku OPZZ.

III
I u * MIM ■lii■

organizować marszów. A my? ?, 
jest robotnicze święto. Jest wiv

cze®>, 

pan widzi •bchody 
tym roku i ;

, A I s &

że
Bo w 
cięć będą 
dze. Dlatego 
Indeksację

wby ją
*c ją 

musicic

Na frontowej ścianie oeehowni 
Zakładów Górniczych „Rudna”, 
udrapowancj Magiami cajwno-zic- 
lonymi, widnieje wykonane cha­
rakterystycznym liternictwem ha­
sło: „Nic ma wolności bez »Soli- 
damości*”. Są to pierwsze słowa 
Lecha Wałęsy wypowiedziane 
podczas inauguracji obrad „okrą­
głego stołu”. Napis ten przykuwa 
uwagę gromadzących się tu w 
dniu 19 bm. od godziny 13 ludzi 
z kopalni „Rudna” i innych za­
kładów. Przybyli na zapowiedzia­
ne na godzinę 14 spotkanie z prze­
wodniczącym dolnośląskiej „Soli­
darności” Władysławem Frasyniu- 
kiem. Rozpoczęcie trochę się 
przeciąga, widocznie — komentu­
ją zebrani — górnicy „Polkowic” 
musieli Władka przytrzymać. No, 
widzisz, Heniu — dobiega glos 
rozmawiających osób — i docze­
kaliśmy się naszego związku...

Gromkimi oklaskami blisko ty­
sięczny tłum wita W. Frasyniuka 
i towarzyszące mu . osoby.

— To spotkanie — mówi na 
powitanie przewodniczący Komi­
tetu Założycielskiego kopalnianej 
„Solidarności” Ryszard Hodur — 
oznacza powrót „Solidarności” do 
naszego zakładu.

Zabiera glos Władysław Fra­
syniuk: —- Dzień dobry państwu ; 
Mogę powiedzieć — wróciliśmy. ‘ 
Pamiętam tę kopalnię z 13 gru­
dnia 1981 i z sierpnia 1988 roku. 
Wróciliśmy do. życia także dzięki 
górnikom zagłębia miedziowego.

Przedstawia swoich współtowa­
rzyszy: Włodzimierza Menkarskie- 
s« — odpowiedzialnego za kon­
takty z LGOM, Andrzeja Ko- 
smałskiego — przewodniczącego 
Międzyzakładowego Komitetu Or­
ganizacyjnego „Solidarność Za­
głębia Miedziowego”, Władysława 
Greckiego — szefa Komisji Gór­
niczej „Solidarność”.

prowo- 
więcej 
1930 r.

w

indeksacja, która jod niczym innym, 
jnk dodatkiem drożyżnlanym, nic za­
stąpi walk-i o place.

— Ja was nie namawiam — pod­
kreśla W. Frasyniuk — byście nie 
współpracowali z OPZZ, bo wy prze­
cież znacie najlepiej tych ludzi. Tyl­
ko nie dajcie się wciągać 
kację. Teraz „Solidarność” 
przeciwników niż to było 
Wtedy, nasz 
wyniku buntu

— Powstaje społeczny komitet 
budowy pomnika. Były prowadzo­
ne' już rozmowy z prawnikami 
wrocławskimi, bo idzie o to, że­
by ten zespól mógł zbierać pi®' 
nią dze.

Po odpowiedziach na pytani®' 
Władysław Frasyniuk odniósł si? 
do sytuacji gospodarczej w kraju- 
Jest ona niezmiernie ciężka. N>c 
możemy za bardzo liczyć na P°" 
moc innych krajów, lecz tylko 113 
własne siły Gospodarkę nas# 
trzeba unowocześnić i urynków, 
a to wymaga nakładów, pOŚW«; 
ceń i wyrzeczeń. „Solidarność 
nie uchyla się od tego. , 

„Solidarność’* jest w trudn J 
sytuacji^ bo OPZZ wychodzi ‘ 
chwytliwymi, populistycznymi ha 
slami. Nam tą drogą nie wol*10 
iść.

1 te słowa saila przyjęła 
pteuzer-n.

PS. Wypowiedzi nie są auto*.’ J 
zowa i. ..

— Pyta się nas — kontynował — 
co uzyskaliśmy przy „okrągłym sto­
le”, jaką- cenę zapłaciła „Solidarność’ 
za swoją legalizację. Żadnej ceny 
przy „okrągłym stole” nie zapłacili­
śmy. Zapłaciliśmy ją 8-letnią ponie­
wierką, ofiarami ludzi, w tym także 
krwią 1 życiem górników zagłębia 
miedziowego, którzy polegli 31 sierp­
nia 1982 r. Zyskaliśmy natomiast przy 
„okrągłym stole” wiele. SpÓjrzcie na 
listę 21 postulatów z sierpnia 1980 r. 
i protokoły uzgodnień z kwietnia 1989 
roku. Te ostatnie są większe nie tyl­
ko objętościowo. To, co wspólnie u- 
zgodniliśmy, nie jest zdradą ideałów 
„Solidarności”. Czy ustąpiliśmy za­
siadając do rozmów z „czerwonymi”? 
Nie ma chętnych iść do lasu i wal­
czyć z komunistami. Wtedy byśmy 
się ugięli, jeśli w lasach stałyby na­
sze pułki, a my byśmy usiedli do 
rozmów. Nie odstąpiliśmy od naszych 
zasad, przecież „Solidarność” cały 
czas mówiła o politycznym rozwiąza­
niu konfliktu, a nie poprzez bicie 
pałkami. Żądaliśmy- cały czas rozmów ; 
•z rządem. I skoro druga strona na to ■ 
przystała, mieliśmy odejść od stołu 
negocjacyjnego?

„Okrągły stół” dal nam wiele. Ma­
my prawo do odbudowy „Solidarno- •.. 
ścl”, zakładania stowarzyszeń, a w 
przyszłości partii politycznych. - Naj- 1 
bliższe wybory do Sejmu nie będą * 
jeszcze w pełni demokratyczne, ale u- \ 
zyskaliśmy możliwość wprowadzenia 
tam 35 proc, naszych ludzi, którzy 
będą patrzeć na ręce władzy i * żądać 
od niej prowadzenia polityki zgodnej 
z oczekiwaniami narodu. W pełni 
wolne będą natomiast wybory do 
Senatu. Od nas zależy, kto zdobędzie 
mandaty senatorskie. Jeśli przegramy 
te wybory, to nie tylko władza wy­
tknie nam naszą słabość, ale 1 Za­
chód. Musimy się więc do walki wy-

| Wypowiedź gościa . górnicy 
I przyjmują burzliwymi oklaskami. 
| Z sali padają pytania. O róż- 
. nym charakterze, nie brak też

. "T"yeh. Pierwszy z pytają­
cych ciekaw jest, czy po „okrą­
głym stole” obowiązuje nadal for­
mula o kierowniczej roli partii?

— Wiemy — odpowiada W. 
Frasyniuk — iż ten zapis z Kon­
stytucji ma być zmieniony Nie 
ukrywam, że walczyć będzie­
my- o to, aby tej kierowni­
czej roli PZPR nie było też w za­
kładzie. To nie. oznacza, że partii 
podstawiamy taczki. Chodzi nam o 
to, że kadrę kierowniczą od dy­
rektora do sztygara ma -wybierać 
samorząd...

Górnicy pytają 
i Senat, ..A 
organach,

wyrzuconych

W 

ma 
w

związek narodził się 
załóg, władza przeży­

wała szek. Obecnie „Solidarność ’ po­
wstała na drodze aktu politycznego, 
był więc czas na przemyślenie akcji 
przeciwko nam.

Władza rozmawia z nami, bo się 
zmieniła sytuacja w świecie, w ZSRR, 
a także w kraju, że nie oni, lecz my 
jesteśmy silni. Trwa walka w samej 
partii. Jedni chcą reform, drudzy wal­
czą o stołki. I właśnie przedstawicie­
le tego konserwatywnego skrzydła 
będą podpuszczać nas hasełkami ty­
pu: L50-. 200-procentowych podwyżek 
płac. Wiadomo, że to jest chwytliwe, 
bo górnicy ciężko pracują.

Jeśli ma się zmienić ten kraj, to 
tylko na drodze ewolucji. „Sc-lioar-

kicj siły nie macie. Ańtuaiiue w sze­
regach „Solidarności” w waszych za­
kładach jes'. od 10 do 20 proc.: załóg 
Czy nie zastanawialiście sie nad 
tym, .ż „r.j^a ........  ...
prowokacją? Jeśli lak, to tylko „So­
lidarność” na tym przegra. Ludzie 
nie . będą się wtedy garnąć do nasze­
go związku. My musimy iść do ludzi 
i powiedzieć, że trzeba walczyć o go­
dziwe zarobki, ale nie strajkami. .Wda­
wanie się teraz w awantury płacowe, 
to początek' klęski „Solidarności” w 
zagłębiu miedziowym. Wiem, , że wam 
się należą podwyżki. Mają do lego 
prawo 1 nauczyciele, i lekarze, i lu­
dzie innych zawodów. Ale, proszę 
państwa, to musi być rozwiązane kom­
pleksowo, w przemyślany sposób, a 
nie ' na zasadzie podburzania załóg, 
żeby lo zrobić mądrze, potrzebne są 
silne organizacje związkowe. To nie 
może być tak. jak proponuje OPZZ.

wszyscy mają dostać po równo 
ciągu dwóch lut i górnik, i 

zarabiać te same pienią- 
Solidarność” pro* jonu je 

procentową. ■••wiście

„Solidarności • To ryayi^. > 
podjąć. Albo godaimy się M 
n.iewol-rwków i nie uzna.jen>y 
władzy, albo zakasujemy **1 
wy...

— „Okrągły stół" nie był 
prezentatywny. Nie zasiedli ,e' 
nim przedstawiciele różnych 
lii opozycyjnych? ^*1-

— Miejsce przy tym stole'hv, 
dla wszystkich. Zaprosiliśmy .Y0 
usiedli razem z nami, albo’^ 
przedstawili nam swoje pr0-.°? 
my. Nie dali, bp nie maja t'9' 

-wiele radykalnych ugruppw« 
Ale ja się boję radykałów, bo 
są silni w gębie. A my powiną 
śmy być rozważni w myślenju 
konsekwentni w działaniu, opz? 
też przyszedł do 4
lu" z radykalnymi postulatami 
tylko jak przyszło co do o—’i 
to siedzieli cicho. ■

— Jak 
Maja w 
latach?

— Przed tym problemem

świetna okazja- do zorganizowania 
pikników. majówek, pokazania 
..Solidarności”, prezentacji na­
szych kandydatów do Sejmu i 
Senatu.

— Czy prawdą jest, ie pny 
„okrągłym stole” ustalono, ii K. 
robki w górnictwie mają być 2 
razy wyższe od średnich w prze­
myśle przetwórczym?

— Od kwietnia powinniście do- 
S'<ąć 50-proc. podwyżkę plac, ale 
jest t.eż zapis o relacji 2:1/ Nie 
oezę-kuicie. źę zrobi się to. w cią­
gu 2. 3 dni. Naprzód trzeba wy. 
wr.ł-zyć 50-proc. przyrost, a póź- 
n-iej. te 2:1.

— Strajku nie mamy robić, jik
I to zatem wymusić?

— Strajk — wyjaśnia W. Fra-. 
syniuk — jest bronią ostateczną. 
Jednak dziś „Solidarność”-jest za 
słaba, żeby ten strajk wygrać. A 
jeśli przez -dwa tygodnie władza 
was przetrzyma, to przegramy 
my wszyscy Bo OPZZ zostanie. 
Teras odwaga tanieje, łatwiej się 
upominać. Powstała Komisja Po­
rozumiewawcza, w jej ramach 

‘ może powstać zespół górniczy.
Możemy tam wnieść waszą spra­
wę. Musimy przyjąć inny plan,^J 
działania. Najpierw trzeba zlikwi­
dować „Gewexy”, rozwalić 
..Wspólnotę Węgla” i inne 'struk­
tury pośrednie w górnictwie wę­
gla, bo tam siedzi straszny beton, 
wy sobie z tego nawet sprawy 
nie zdajecie, bo u was, w zagłę­
biu. jest inna sytuacja. Wtedy 
znajdą się środki .W protokołach 
z ..okrągłego stołu” jest zapis, że 
do 30 września ma być zlikwido­
wana cala nadbudowa w górni­
ctwie. Tego trzeba w 
kolejności dopilnować.

— W sierpniu 1SS2 r. w Lu­
binie zginęli nasi koledzy, górni­
cy. Musimy postawić im pomnik.

chcc ona dopuścić do likwlda- 
wspólnol węglowych, domaga się 

u tr zy my w a ni a d c f i cy to w y cji 
Jeśli z tymi siłami wejdziecie w so­
jusz i wcześniej dokładnie nie roz- • 
poznacie, o co w tych działaniach 
FZZG chodzi, przyczynicie się do 
przekreślenia ustaleń „okrągłego sto­
łu”, do wbicia noża w. plecy „Soli­
darności”. Jeśli chcecie walczyć o 
podwyżki plac, trzeba dysponować 
silną organizacją związkową. Dziś ta- ność” nie chce rewolucji.

Czy osiągnięte porozumienie można 
rozwalić? Tak. I wy, 
cle się do tego przyłożyć.
OPZZ zgromadził się „beton partyj­
ny”, który podczas rozmów 
„okrągłym stole” dążył do tego, aby 
skończył się on fiaskiem. To im się 
nie udało, no to teraz uruchomili in­
ne działania, aby, podjętych ustaleń 
nie udało się wprowadzić w życie., 
Chcą to uczynić przy pomocy klucza, 
jakim jest indeksacja.

borcaej dobrie przygotować, 
wygrać. Jestem przekonany, 
wygramy, ale i wy wszyscy 
mieć w tym swój udział.

r-.- o to, po co Sejm 
■podział miejsc w tych 
o sprawę rehabilitacji 

osob wyrzuconych z pracy po 13 
grudnia 1981 r. Ktoś proponuje 
zęby „Solidarność” przekształcić 
w partię polityczną. Inny z mów­
ców uważa, że „Solidarność” po­
dejmując rozmowy z władzą u- 
'ftarygadnia ją w oczach społe­
czeństwa.

— ( Skoro rozmowy z 'władzą

s'ę Lako zdrad<? — wyj 
’ ■ to pierwszej

się slocziiiowcy 
1980 r. Jeśli nie 

. z władzą, to mu- 
^zmawiać. Najbliższe 

i Senatu dają 
w pr o w a dze ni a 

-wybory będ-ą-jurBpcł^Uti: 
— i oemokratycŁne. Nie. „art;a 
me chcemy być. aie gdyP ktoś

V może 
n\mP’ć dou^'apyszeń, klubów 
”ó*owo27eb

°. 1 rBb Postępowania w od- 
i nych ° °SÓb ^osjonowa- 

■ — Czy porozumienie przy „o- 
nic jest blefem ze

- “J stołu.”, nie byłoby



zarządzeniem

się skoń-
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— Odwiedziliście się już?
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temat

jak w latach 50.
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uważany nawet 
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— Jak widzicie swoją rolę w zakła­
dzie?

**y 
sa-
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— A czy ostatnio było składanie 
legitymacji partyjnych?

— Czy klimat wokół partii się 
zmienił?
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NIE LĘKAMY
SIĘ NOWEGO

i słowo 
była walka z ludż-

koncepcję pracy 
warunkach po­

działają

po- 
zakładów 

My- 
ze 
aż

że 
gdy funkcjono- 

związki, wyrażaliśmy 
pewne obawy, które nie

macie już 
nowych 

w

dyrektora
  to szef za- 

kładu podejmuje decyzję.
ma jednego 

drugiego,

pamiętam i 
’’ i jednak

'-i.
■■

f
Z...

. — Nikt r‘ 
się kopalnia 
wać będą dwa 
tylko 
nęły.

I 
£S

sto.

— Bardzo 
mawiam z  
dyrektorem kopalni, bo 
pytać 
we i 
tarze nie 
jak to będzie okropnie, 
dzie będą funkcjonować

się podkładanie nóg, licy-

Poglądami to

I
i IIs

bo zacznie r* 
tacja żądań.

i 
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a|
■
0 w?!

I
i

z waszych 
wyprowadzenie 

z zakładu?

Z JANEM UNIATOWICZEM, I sekretarzem KZ PZPR 
w ZG „Lubin” rozmawia Jan Kurasz

— Podobno jedna 
OOP wystąpiła o 
organizacji partyjnej

F

3”?

s ■

z
-

— Mamy ciągłe trudną sytuację. . 
Obserwuję radykalizowanie się 
poglądów w organizacjach par­
tyjnych Aktualne zmiany, wyda­
rzenia. młodzi członkowie inaczej 
oceniają niż starsi towarzysze. 
Otoczenie odbiera to jako brak 
jedności. Nie obserwujemy więk­
szego. napływu kandydatów w 
nasze szeregi, choć i o to nie za­
biegamy za wszelką cenę.

Nie, przecież my się znamy od 
kilkunastu lat, widujemy się niemal 
codziennie.

— Nie pamiętam starych cza­
sów, myślę jednak że obecny 
okres, choć trudniejszy dla pracy 
partyjnej, daje większą satysfak­
cję.

systemy placowy i 
energochłonność,

Jest
Wlęc

kaw

?£esir

— Jako zakładowa organizacja par­
tyjna chcemy postrzegać komplekso- 

sprawy zakładu, łączyć jego inte- 
z interesem całego przedsiębior-

— Jeden z członków OOP Eme- 
i Rencistów wystąpił z 
Powiedział że znów wsta­

nie płakał i nie mówił, 
.la zawali,

niusieli działać mądrzej, by pozy-
:------w sumje

kopalni 
zawodowe?

typowy przykład 
spraw kraju, 

masowego przekazu.
ułożenie sobie stosunków 
„ł nie będzie

— Czy sekretarz nic odczuwa 
nostalgii za dawnymi, dobrymi 
czasami?

— Czy sekretarz odwraca 
gdy przechodzi obok pokoju 
ności”?

się z taką opi- 
do tych dołów 

żyię wśród ludzi, 
Znam więc 

nie’ tylko te glo- 
niach, ale i na

z na-

. sz.vkanowane.
■_e polemizowanie 

> rzecz 
się to i tam 

demokracja. Z 
jako sekretarz

wo 
res 
stwa, miasta, kraju, a także z intere­
sem poszczególnch grup zawodo­
wych. Zwracać chcemy uwagę na to, 
by nic nie zostało zatracone z tego, 
do bzego zakład został powołany. By 
wykorzystany był wielomiliardowy 
majątek. To z jednej strony. A z 
drugiej, by rolę człowieka nie spro­
wadzić do funkcji trybiku w maszy­
nie. Czeka nas wielka praca nad 
przebudową świadomości. My ciągle 
liczymy na to, że lepiej będzie się 
nam żyć od zjazdów, narad, „okrą­
głych stołów”, tymczasem o tym za­
decyduje działalność gospodarcza, na­
sza praca. Żądamy wprowadzenia 
mechanizmów -rynkowych, a ciągle w 
zarobkach porównujemy się do sąsied­
niego zakładu, a nie chcemy popa­
trzeć na - to od strony efektywności. 
Człowiek potrafiący tylko kopać ło­
patą rów, oczekuje wyższego zarobku 
od profesora, inżyniera, ekonomisty. 
A przyszłość stawia nam nowe wy­
mogi, trudno będzie im sprostać, je­
śli nie zmienimy starych nawyków 
myślowych.

*A 

b-'% 
A 

A

■

K". nie naie^j *■—----
realia życia. Jak mogliśmy 

»a zobaczyć w telewizji, 
CAie Wałęsy z Miodowiczem, 

rozmowy między partyj- 
»’ ■ Profesorami z opozycyjnymi 
'lobami, bądź przedstawicieli 

B2”. - stroną opozycyjno-soli- 
KJńościową. pełne były kurtuazji, 

Łchów nawet gdy się między 
sprzeczali. Jednym słowem 

rielka 
fetyna 
udzie o 
p- że na . . .....

błahej sprawie może dojsc do 
Bobistych konfliktów. Boimy 'się. 
jy tego typu animozje nie od- 
jjaly się na pracy zawodowej, 
fielkości produkcji, bezpieczeń­
stwie na dole. I być. może, że te­
rn rodzaju wątpliwości. troski 

Krrażóne przez członków partii. 
Seniane są na zewnątrz jako 
■przejaw „betonowych postaw”. Ale 
■jednocześnie chcę powiedzieć, że 
■na „dolach” rozmowy z ludźmi o 
■różnych' orientacjach trwały, tylko 
■iż nie odbywa ja się one w świe- 
rtle juoiterów choć sa nie mniej 
■ważne dla budowy porozumienia 
■narodowego.
I — Czy sekretarz nie odczuwa 
I mwalneRo kaca z tego powodu, 
I ie jeszeze do niedawna musial 
| mówić, iż „Solidarność” nie pow- 
I róci choćby po naszym trupie, no 
Ra dziś siedziby KZ i „Solidarnoś- 
I ci” znajdują się na tym samym 
| piętru.
I — Przepraszam, ale ja nie znam 
|takiego oświadczenia na temat 
[[..Solidarności”.

- No. przykładem takiego falo- 
UV3.nia polityce ostatnich lat 
!<„0 .raz akcentowanie słowa 

innym razem

. jjje chcę wysłuchiwać teoretycz­
nego wywodu, chodzi mi o konkretną

— To nie była uchwała, tylko 
wniosek aby wszystkie organiza­
cje społeczno-polityczne prowa­
dziły swoją statutową działalność 
poza zakładom, a związki zawo­
dowe bazowały tylko na własnych 
środkach. W odniesieniu do tej 
ostatniej kwestii nie ustosunko­
waliśmy się. bo jest to sprawa 
ustawy o związkach zawodowych. 
Co do pierwszego wniosku, stanę­
liśmy na stanowisku, że jeśli 
działalność jakiejś organizacji wią- 
że się z funkcjonowaniem zakła­
du mobilizacją załogi, kształto­
waniem poglądów, przekazywa­
niem informacji itp. to absurdem 
byłoby organizowanie tej pracy 
poza zakładem. Ale muszę dodać, 
iż tradycja w naszym zakładzie 
stało się odbywanie wszelkich na­
rad. spotkań i zebrań poza godzi­
nami pracy. Sytuacja kadrowa za­
kładu jest taka, że nie możemy 
sobie pozwolić na stratę choćby 
jednej godziny pracy.

— Tak, byłem u przewodniczącego 
Komitetu Założycielskiego „Solidar­
ności”.

— Z obstawą ZOMO?
— Mówmy poważnie. Przecież Inte­

res NSZZ „Solidarność” i nasz jest 
jeden, nikomu nie chodzi o rozróby 
i harcerskie podchody. Każdy z tym 
zakładem wiąże swoje perspektywy. 
To co obserwuję, budzi nadzieje.

* r» fTasilil Się pogląd, ń 
C ’”s‘ępOW’’ ’

,15 ? Zgadzam sie z taką opi-

!»r'e ;ach towarzyskich.
shąd s* bittrą

“P"15 Jnn mi powiedzieć, jest 
" socjologów, OBOS-u.
"te „óp wynikają one z pew- 
Iji wyrażanych czasami

P. J ’ba"brań partyjnych, któ- 
fJ5zaS.o naieży lekceważyć, jeśli

— Tymczasem życie przynosi wam 
inne problemy. Związki zawodowe za­
powiedziały strajk na tle placowym. 
Jakie Jest stanowisko KZ?

zasadni- 
rozstrzyg- 

odnośnie po- 
. , ---- , z innymi si-

spojecznymi, wejścia opozy- 
Ciekawe. jak to 

odebrali?

Przepraszam, ale Ja roz- 
sekretarzem KZ, a nie 

jego mogę 
o sprawy ekonomiczno-Iinanso- 
teclmiczne. Przecież to sekre- 

tak dawno płakali z trybun, 
gdy w zakla- 
dwa związki,

 A gdy dyrektor 
dydata, a sekretarz 
dostaje stanowisko?

— Takiej sytuacji jeszcze 
gdyby do niej c*> 
się przekonywać 
blemem jest z,-, 
nego kandydata 
rownicze.

— Czy 
partyjnej w 
litycznych, gdy 
dwa związki
 Jest to 

strzegania 
przez środki 
ślę, że

!IęoC2^lie-. Zawsze mówiłem, że 
^mienia człowieka'™™

zacja partyjna? ' orgam-

obrady skończmy.SiĘ te
Tylko dlatego; że czyły!

nP~o?aZ^iWania byly trochę in­
ne. Sądziliśmy, że „okrągły stól” 
zajmie się strategią, a nie szcze­
gółowymi sprawami.

Ale w kwestiach 
czycn też tam zapadły 
nięcia. jak- choćby 
dzielenia się władzą 
łami  -
cji do Sejmu, 
wasi członkowie _

77 Mogę powiedzieć, jaki 
m°J. pogląd w tej sprawie.

Nie wiem jak to jest w parla­
mencie. w którym zasiada też o- 
pozycja. Ale wiem.- jak to jest w 
samorządzie zakładowym. Czasem 
jest tak. iż człowiek bezpartyjny, 

, ;---- za. opozycjonistę.
Więcej robi na rzecz polityki 
partii niż niejeden jej członek.

Dlatego patrzę na zapowiedziane 
zmiany bez lęku, a nawet 
dzieją, że jako partia będziemy 

skiwać inne śily. że to 
wzmocni władzę.

— A czy to, o czym mówiono 
przy „okrągłym stole”, na temat 
nomenklatury nie wzbudza podej­
rzeń sekretarza?

— Nie wiem, jak jest gdzie in­
dziej, ale w naszej kopalni pod­
stawowym kryterium w polityce 
kadrowej jest profesjonalizm 
Dlatego ręczę, iż dla Egzekutywy 
KZ przy obsadzie, dajmy na to 
sztygara, najważniejsze jest to, 
czy kandydat jest dobrym „fe- 
drownikiem” organizatorem,- czy 
umie współżyć z ludźmi, a nie to, 
iż jest członkiem partii lub że 
umie pisać referaty ideologiczne 
Ani razu nie przyszedł nam do 
głowy pomysł odrzucenia kandyda­
tury dobrego fachowca za to. iż 
nie interesuje się działalnością 
społeczną. Ostatnio daliśmy pozy­
tywne opinie na sztygara oddzia­
łowego członkowi SD. a kilku 
bezpartyjnym — na sztygarów 
Zaznaczyć chcę, że stanowisko 
egzekutywy ma charakter opinii 
rozszerzającej pogląd 
na osobę kandydata.

. 1 •_______X -

- r wania r . 
i Jyylo też r“z 

^Porozumienie” 
p-walka”.

Zależy jak się rozumie 
:«?fta..To nie b ’ 
mi- !ecz o ludzi.
~ Naprawdę?

b|Z mówić o kopalni „Lu­
iz n; * n'e wa^am Si? stwierdzić, 
l,]rt !e ?nam Przypadku niszczenia 
n0S|.j *?■ iż mieli odmienne

7 Polityczne. Potwierdze- 
liście m°że być fakt, iż na
■Wanwh anowanych i represjo- 

Jiku Xn!r omawianei P^y ..sto- 
ne»n rn czym • nie było ani jed- 
■Iubin"aZ'p?ka . Pracownika ZG 

II dziś ' ttowmeż osoby, które 
I -Solidarni „?omitet Założycielski 
liy-ctr ŚC1 funkcjonowały ca- 
I i>3 ni? ”aszym zakładzie i chy- 
B uznać s' ą podstaw do tego, by 

Wiadowanl sz.vkanowane. prze- 
Czyimić ' ,Ale Polemizowanie z 

lma'na. Rnbądlm\ t0 zecz nor- 
'' ' MnoL się to 1 tam gdzie 

tvt,o, demokracja. Z tego 
’ Jca" ^ab"° sekretarz nie

ly się lepiej sekretarzo- 
■ "“resie <jS an’e w°jennym czy w 

lltyczne(ro?moltratyzacii życia po­
staniea tyłem sekretarzem w 
funkcje „A?J®n?ym. objąłem tę 
fajnej idg?'6]; A,e w pracy par- 
Za»sze „ay. komfortu nie było.

i te tzesin „ Jakieś problemy, któ- 
reaąowania rzerasfają umiejętności 
®anizaci; na nie ze strony or- 
.nak star^^^ej. Zawsze' jed- 
’brawy śmy sjĘ wszystkie
^''tyczny ?w'ązywać metodami 
„®cnęi Svt,Jeb znaczenie w o-

sytuację 
palni.

— Znamy dobrze możliwości przed­
siębiorstwa i wiemy czym są one u- 
warunkowane, ale wiemy też, jaka 
jest sytuacja materialna załóg. Górnik 
w pierwszym roku pracy zarabia 50 
procent tego, co, będzie otrzymywał 
w następnym roku, bo takie są roz­
wiązania systemowe. Górnicy mają 
poczucie własnej godności 1 wartości 
swojej pracy, nie oczekują żadnej 
jałmużny. Przepisy prawne nie dają 
przedsiębiorstwu możliwości szybkiego 
wprowadzenia w życie nowego poro­
zumienia. Nasza egzekutywa stańęła 
jednak na stanowisku, że pracodawca -• 
musi ofensywnie i skuteczniej -aafoię- 
gać o uregulowanie rozwia.zań syste­
mowych.

ekonomicznej, 
kalny, etos pracy, 
rozwój techniki.

nie było, 
doszło, to staralibyśmy 

wzajemnie. Dziś pro- 
znalezienie choćby jed­

na stanowisko kie-

rytów
partii  ..
pi, jeśli PZPR będzie tak działać,

wystąpił

dadz
miechów

kultura polityczna. Nie­
dole to inaczej wyglądało, 
tym pamiętają. I są oba- 

. ,;3 tle różpicy zdań nawet
błahej sprawie może dojść



larodżi,'

I -wtedy odsłonili się dokładnie.

s
CHROBACZKI

mi, melancholijnymi oczami. •

(Fragment powieści)

a umarłeś!
(3) STANISŁAW SROKOWSKI

przecież to wszy-

— Owszem, było!

— Więc?

chrobaczki! Ojcze!
Si mar-

■tak. Ojciec mój

to kim? Twoją Pro-

— a ja?
rozmawiamy.

— W Laboratorium ty!
długo to może trwać dokto-

Komisją Specjalną
on już po tamtej

słyszałem ra-

— Na to wygląda!

— Patrz! — mó-w.ią. Patrz!
— Ale mami przecież ciało! I ty

masz!

wszystko me-
popiela-

wołam. Oj-

świdrującym okiem

10 i

— Ojciec mój! 
ciec!

— To Nauka przed tobą! — na­
gle słyszę.

— Wzmogły czujność struktury 
chemiczne mózgu!

— Wyraźne 
botizmu! — 
Wąs.

d»Ls*v.y z poprzedniego
numeru)

westchnienie! 
stko było.

— Ależ Żona mnie lizała i bań­
ki stawiała.

działa siostra jak motyl
i znowu uleciała w powietrze 
jak listek jesieni

— W pewnym sensie tak. Na to 
wygląda!

Wirowania, Wektorów Czasoprze­
strzennych.

~ ty 
mózgu.

strzeni 
baczki.

Byłem 
plazmy.

Skąd pojawiły się 
przeze mnie wypo-

— Przed 
stoisz!

słyszałem doktorze 
tlijcie

przy 
usta

jesteśmy
„Spich-

©

— Ależ to ____
To one tak pulsują, świecą!

— No, a to gadanie o Ojcu, to 
cale wezbrane Szlochanie, czym 
jest? — spytały Okulary. Czym 
jest, jak nie Projekcją Nieistnie­
jącego.

wiedz coś... westchnął i 4atefev 
miał już to za sobą. ■

— śmierć podobnie jak .cu_L.;,.
, ny to proces złożony — usłyszą^ ■ 

łem obok siebie.
— Wciągnął nas, wci^faął! —• 

przechodząc do porządku nad 
moimi słowami, Maska Śmiertel­
nie Blada głośno westcluięla.

nie < _ _
stko potrafią z nami zrobić.

— Co? Nieistniejącego? — zad­
rżałem.

— Ojcze! Ojcze! — zawołałem. 
Przecież Żywy jesteś, widzę cię,

Jak <” 
rze ratujcie go ratujcie

nie ma ratunku ot ' 
stronie

W Powietrzu zaroiło się od pul­
sujących punktów. Promieniowa­
ły coraz intensywniej.

chwilę 
w po­
mawia 

syn. 
na 

po-

— Ależ ojcze! Mam ci przypom­
nieć Twój ból, twoją chorobę.

— A więc w metabolizm mnie 
btorą teraz, w struktury chemicz­
ne, w chemię, w (pojęcia! — za­
gryzałem zęby.

narastanie nieta- 
uozenie powiedział

— Jakże to 
dawno zmarł.

— jak 
je keją.

Zacząłem się rozglądać na boki, 
ale pomocy znikąd. Atmosfera 
niepojęta. Maski w powietrzu, 
Gadają, Gadają, Gadają i niby 
czegoś chcą, a wciąż nie wiem cze­
go. A może to nie Komisja? Bo 
i skąd mam wiedzieć, czy to Ko­
misja. czy nie, skoro zawsze w In­
nej Postaci się pojawia, nieraz 
tylko jako Głos i Zapytanie przy­
chodzi, albo Notes Otwarty. Jak­
że mam rozróżnić, gdzie praw­
dziwa Komisja, a gdzie nie. Mas-ki 
w Powietrzu! Same Maski!

— Metafora! To 
ta fora!.

— Ojcze! Co oni ze mną robią!?? 
Ojcze!,

— Więc my to n-ie my!? Ja to 
nie ja, a ty to nie ty?

— Niestety, synu, nie mogę ci 
pomóc! Dopiero się urodzisz!

— Zmarł? — zaśmiali się. A ko­
go widzisz przed sobą?

n

8
•!<

— Ale przecież oni ze mną roz­
mawiali! Są tutaj!

— Oczywiście! Są. I nas „ukry­
li” w „spichlerzach pamięci” prze-" 
chowywane; w Laboratorium. I 
choć widzisz mój obraz i rozma­
wiasz ze mną, ja istnieją tylko 
dzięki „spichlerzom pamięci”. 
Przyszłość mnie dopiero zapowia­
da. Ciebie też.

Ojciec nie dawał żadnej oznaki 
życia, z szarości wyłoniła się hia- 
la postać i przykryła Ojca białym 
płótnem, widziałem jeszcze jak 
wychodziłem ze Szpitala z pochy­
loną głową, gdy w miejsce sza­
rości przyszła jaśniejsza poświata 
z której ukazał się znowu, żywy 
Ojciec, patrzący na mnie smutny-

1
&i

Światła się rozbłyskują, migo­
tania, szum i nagle ciemno się ro­
bi, ciemność ayszy, mrok, i z tego 
mroku co ja widzę, co ja widzę, 
Ojciec mój patrzy na mnie.

— W Laboratorium nas przet­
worzono! — powiedział mój Oj­
ciec jakoś gorzko.

— Nie musisz — usłyszałem z 
boku. Oto Twój ojciec umierają­
cy, skoro tak bardzo się upierasz.

Z ciemności zaczął się wyłaniać 
niewyraźny obraiL Na razie usły­
szałem swój głos.

— nie zwracaj na nie uwagi, nie 
ma bowiem żadnego znaczenia, 
jaki wygląd przybrały, czy Ma­
skami czy Chroba-czkami są i tak 
swoje zrobią.

. ale kim ty jesteś, skoro nie 
zyjesz, Ojcze!?

— Właśnie — mów-ią >w ciem­
ności! Ojciec twój! W naczyniach 
nerwowych, w systemie połączeń 
chemicznych pozostał. Otóż po­
wiemy ci jeszcze — mówiła 
Śmiertelnie Blada Maska — tak­
że o Wizjach i Wyobrażeniach 
twoich, gdy nastąpiła „ruina in­
formacyjna” w twoim mózgu. 
Cały ten wielki obraz, jaki zna­
my, składa się z tysięcy oddziel­
nych i często nie pogodzonych z 
sobą relacji, z różnych epok, z 
różnych sytuacja, czasów i pocho­
dzących od różnych osób, o czym 
już była mowa. Wyjaśniło się 
twoje lizanie, pot, bańki i kilka 
innych rzeczy.

— Tylko, że było jedynie w 
„spichlerzu mózgu”, natomiast nic 
takiego się nie wydarzyło.

— Mamy do czynienia — poczę­
ła cedzić Śmiertelnie Blada Ma­
ska — z hypothalamusem oraz 
tzw. tworem siateczkowym. Pra­
cuje w nim teraz silnie rozwinię­
ty system czuwania. Trzeba mu 
zaaplikować wyższe struktury po­
jęciowe i wtedy stanie przed pro­
giem niemożności percepcyjnej. 
Pojawi się bariera niewydolności 
struktur chemicznych.

z trzech pozostałych łóżek
two patrzyli trzej nieżywi 
ki-wając melancholijnie głowami 
długo się męczy powiedział jeden 
charczę dusi się krwią pluje —

Była cisza, w szarości widzia­
łem tylko podświetlone Maski 
i Ojca w Szpitalu. Maski pochy­
lały się nad łóżkiem i przygląda­
ły się Ojcu.

— Ja? Przecież 
Jakże to tak?

— Słyszeliśmy, słyszeliśmy — z 
arogancją w głosie odpowiedziała 
Maska Śmiertelnie Blada. Mało 
lego, otóż gdy ta rzeka świado­
mości zerwała brzegi i mosty, 
przeniknęły do Twojej Pamięci 
obrazy z Przyszłości. I Pamięć je 
włączyła do „spichlerza”. Twoja 
rozmowa z Ojcem dopiero się od­
będzie!

— w tym cała rzecz! — spokoj- 
e odparł Ojciec. Oni już wszy-

Maski rozpłynęły się. W Prze- 
królowaiy małe Chro-

— ależ on umiera, d,ru.gi raz 
umiera, bez sensu, co ja tam ro­
bię? — zawołałem. Absurd jakiś! 
Nielogiczność! Nierzeczy wi- .
stość!!! W nierzeczywistość mnie ■ 
wpychacie!

trwałem przy nim dzień i noc 
zwilżałem usta wilgotną szmatką 
był mokry pocił się szyja była mo­
kra policzki pierś dłonie niemo 
pati żyłem w jego twarz

To chyba Śmiertelnie Blada 
Maska — pomyślałem i widziałem 
jak mój Ojciec umiera.

— proces ten ewoluuje w usta­
lonym porządku — mówiła Maska. 
I ten porządek jest niezmiernie 
ważny. Stąd rola słuchu w liturgii 
zmarłych, komklamacja usiłują­
ca ich obudzić i głośne, modlitwy 
na wypadek, gdyby umierający 
mógł jeszcze usłyszeć. I gdzieś 
tam mówisz, wołasz Ojca swoje­
go, żeby się obudził — mówiła 
Maska. A potem pokazujesz, jak 
Duch Ojca, Dusza Ojca uniosła się 
i to się potwierdza w Medycynie, 
unosi się w jakiejś- niespoistej’ 
jak wata atmosferze, dominuje je- 

.den kolor nadzwyczaj świetlisty 
błękit, czuje się ciepło, szczęśli­
wość, w atmosferze błękitu na­
kładają się na siebie kolejne pier­
ścienie, tworząc coś w rodzaju 
tunelu.

ty, .martwy^tylko^żjdka7’ p^ówa-

Xi°^^ 
111 Się nad nim doktor a jai zaci- 

WurSi, 1 wdziałem jak mi 
zadrżała broda j jak oczy się za­
szkliły ojcze widzisz co " 
pytam wszystko będzie 
rządku jestem przy tobie i ... 
jest i brat .jest twój drugi 
wszyscy „jesteśmy czekamy 
łwou sygnał na ,;pow^t -ojęze

I widzę, jak włączają jakieś 
Aparaty i każą mi także patrzeć 
w te aparaty^

gulgocze jakby chcial powiedzieć 
— znowu usłyszałem swój glos 
i zobaczyłem, że wchodzę na salę 
i także się pochylam nad Ojcem 

■ale Maski zniknęły i tylko sam z 
nim byłem.

— Jakże to tak? — przecież już 
była. Ojcze! — krzyknąłem, pa­
trząc, jak mi się przygląda. Oj­
cze! ręka twoja, puls., żyłka pul­
sująca, moja ręka. świeczka,

jesteś Projekcją mojego 
- A obaj razem * ‘ 

Genami Świadomości w __
lerzu Pamięci Świata”, Pomiesza­
nej Pamięci Przyszłości, Przesz- 
wsci i Spirali Czasu, Wielkiego 
Zawirowania i Prądów Kosmo- 
e ner ge tycznych.

.p \ Qiciec sczezł. Pulsujące pun­
kciki zaszumiały j zabłysło czer­
wcu o-pomarańczo we światło.

a więc nas nie ma w ogóle?! 
Kto więc mówi? Kim były Ma­
ski? Kto. przed chwilą umierał? 
Kto mówił? ~ -
słowa dawno 
wiedziane.

— Ale przecież oni sami wma­
wiali mi różne rzeczy, że przez 
mój mózg przeszła burza, o ja­
kiejś „ruinie chemicznej” mpwili, 
o rewolucji w czasie choroby. Jak­
że mogłem zachorować, kiedy 
mnie nie było.

— Ach., wiesz — zmęczonym 
głosem odparł Ojciec — trzeba to 
traktować jak metaforę.

— A więc to tak, albo mnie w 
niemotę spychają, w pilchy, w 
pilchy, w pietruszkę, w slojerz, w 
łajno, w galoty, w bodę i w obierz, 
albo zaciemniają mnie, zaciemnia­
ją, zwalając na głowę struktury, 
Horowitzów, antyprzestrzeń, prą­
dy bioelektryczne, zjawiska pa­
ranormalne, piąte stany materii 
i pomiary energetyczne. Mówią 
niby do mnie, a nie słuchają . 
mnie. Sztuczność tu jakaś, sztucz­
ność. Sztucznie mi, Obco, Niemo.

— Sam mówiłeś, że nie żyję. 
Owszem, nie żyję. tylko w inny 
sposób. Jeszcze mnie nie ma. I 
ciebie nie ma. Nie istniejemy. Je­
steśmy tylko genami świadomo­
ści, które stworzyły sobie wyobra­
żenie swojej własnej cielistości i 
tego wszystkiego, co gdzieś tam 
niby mówiłeś, ale to była tylko 
projekcja albo Przeszłości albo 
Przyszłości, albo Spirali Czasu

aLabwyrttów iBrzestrzeni, lub!

— A więc zabawili się nami.

w pianiach na twarzy żółcią po­
kryty popiołem posypany 
ale jeszcze dźwignął się poruszył 
oddechu niech pan słucha powie-
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i wciąż mierzy

★
★

W

Kii

r t i g]
*M

“7*-,'i
M

*1BB
Fot. Jacek BieńkowskiMłodzi poeci odbierają nagrody.

albo

11

•• .

Wasssros 

Zaraz 
„Chłopów” 
Bez przesady!

Ty, Konstanty j>rze-smutny, 
chcialbyś ocalić marzenia, 
Ja nie muszę — twe wiersze, 
chronią sny me od zapomnienia.

Są jak ja wieczorową — porą 
rozsmucone i rozedrgane, 
pragnące BYC na wieki., 
w księżycu rozkochane...

Dziękuję Ci. mistrzu Konstanty, 
dziękuję, Natalio nieznana.
Za łzy moje drgające nad 

wierszem, 
za piękną możność kochania.

Niedawno na łamach 
Miedzi” pisał o książce

tami. A ja nie z tych. Mnie starczą 
dwa lata (1984—1986). żeby siebie 
zadowolić. A jak chcesz więcej, to 
poczekaj Właśnie zastanawiam się.

KRUSZCU
ANDRZEJ WRZOS

3

3

Świat
nie czekał na mnie, 
zapomniał, 
nie zaufał 
i tylko wy 
patrzycie na mnie 
jak
na syrenę obudzoną 
za wcześnie.

Zaśpiewam Ci,
Będę się śmiał.
Stroił błazeńskie miny, 
Podskakiwał na lewym uchu. 
Oczami dym puszczał.

Konkursie Literackim Młodzieży 
—— Legnica ’89

.★ 
★

Karmiły nas matki miłością 
poiły dobrocią

Dziękuję Ci, .mistrzu Konstanty, 
dziękuję, nocna Natalio.
O przecudowne wiatry, 
o ukochana wiaro!

Jeżeli zechcesz to ślady stóp 
nawet na suficie zostawię. 
Wszystko dla Ciebie 
Prywatny cyrk z olśnieniem 
w' klapie.

★
★

. Małgorzata Uniatowiez jest, uczennicą 
I LO w Lubinie.

★
★

K -

I i II nagroda wf ‘ 
Szkół Średnich

★ 
★
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Otrzymaliśmy powieść rzetelna, 
ładną i co rusz wołającą: Górnic­
ki, ja wiem, że nie porzucisz tych 
stron, że jeszcze do nich wrócisz! 
I jakbym słyszał Górnickiego. Cze­
mu nie. kochanko zwodnicza?! Na­
wołujesz mnie do siebie, przywo­
łujesz. a potem kaźesz siedzieć la- 

OKRUCHY

II

co dzień pakujemy 
plecaki

lakowiczówna, migają bohaterowie 
z krwi i kości i wydaje się. że 
Górnicki nas obdarzył szeroką pa­
noramą losow ludzkich i pokaże 
kawał dramatu zbiorowego. ale 
coś go powstrzymało Zamknął się 
w kameralnym utworze. powta­
rzam ciekawym, ważnym i frapu­
jącym, ale szkoda, że jakby się 
zląkł trudu większej i dłuższej 
podróży. Boże! Jak Górnicki umie 
podpatrywać przyrodę! Jak on ją 
opisuje?! Ileż zmysłowości w tej 
prozie! I aż się prosiło, żeby rąb­
ną! mocniej w ten . kamień, który 
mu zasłonił, dalsze • widoki. może 
by pęił‘1 (kamień, nie Górnicki!) i

Tak pewnie powiada 
ę-t : -.1-: A -.nokonny.

pięcia po te okruchy kruszcu. Mie­
nią Się. połyskują i cieszą ' ~
niemało!

Iwona Tokarz Jest uczennicą LO 
Zlotoryt.

by inkrustowanych zdań.
Górnicki umie bawić się 
jakby miał do czynienia z 
kami, z 1 ’ 
stroić, albo chatką góralska nobu- 

> chcial 
. .    aż prosiło 

się o zamek. Wołał jednak.
chciał. wypleść ze słów dobrą, 

.mocną chatę udało mu się to 
znakomicie. Jeśli wracam do tej 
książki to — powiadam — tylko 
dlatego, że nasz recenzent nie do­
strzegł rysującego się nieco dalej 
zamku. Zobaczył' tylko mocną, so­
lidną chatę i ją opisał. Mnie, żal 
tego, co pozostało w wyobraźni, 
jakby tylko zamajaczyło przed, o-

Z uporem

dnie kładziemy skarpetki 
wierzchu nadzieję

1 idziemy wciąż dalej 
Szukać słów, 
Które jeszcze

mielibyśmy -najlepsze dzieło Gór­
nickiego. No. ale nie wybrzydzaj­
my. Zaraz chcielibyśmy mieć 

czy „Pana Tadeusza”.

Górnicki oparł całą fabułę ■ na 
prostym pomyśle. Oto stary przy­
jaciel pragnie odwiedzić narratora, 
ale gdy już nasz bohater czeka na 
niego, okazuje się. że Piotr Gą­
sior umiera, umiera zresztą nie­
spodziewanie. znienacka. No i po­
stać Piotra jakb'- przywołuje cały 

.łańcuch zdarzeń: wojna, dziewczy-^ 
ny, partyzanckie kryjówki oowro- 
ty, miłości, małe zberezieństwa, sio- 
wem bogata gama zdarzeń. Naw.e- 
dzają nas postacie rzeczywiste, hi­
storyczne. Drobner i Kazimiera II-

3 y,'staje ć^wit w betonowych blokach 
Wschodzą elektryczne słońca 
budzą się nasze sny 
i spłoszone wsiąkają 
w poduszkę 
a my 
wstając z łóżek 
potykamy się o kanciastą 
rzeczywistość. 
Wstaje świt.

Otrzymaliśmy sporą paczkę 
wierszy Jacka Spuły z Legnicy, 

’.j prezento- 
nas debiuto- 

i nowych 
stwierdza- 

narn się rozwinął, 
, —,------- , a nie­

które z mich sprawiają bardzo 
dobre wrażenie. Panie Jacku, cie­
szymy się z pana rozwoju, je&t 
pan dla nas dużą nadzieją lite­
racką. Oczywiście, wierzymy, że 
nie ustanie pan w swoich stara­
niach o jeszcze klarowniejszy 
kształt myśli. Dla zachęty druku­
jemy nowy pana tekst i zapowia­
damy, że chętnie opublikujemy 
więcej utworów, prosimy o nade­
słanie nowego zestawu. Chcieli­
byśmy dokonać poważniejszego 
wyboru i zaprezentować pana sze­
rzej. W pełni pan na to zasłu-. 
guje. Czekamy zatem na przesył­
kę. . No i zapraszamy na spotka­
nia Klubu Literackiego do Lubi­
na. Uważamy, że może pan zna­
leźć się w tym nielicznym gro­
nie twórców, którzy tworzą za­
lążek środowiska literackiego w 
naszym regionie. Zatem do zoba­
czenia, A oto pana wiersz:

☆
Z przyjemnością przeczytaliśmy 

w gazetce uczniów TGR „Gwar- 
-ek” serdeczne słowa pod adre­
sem byłego dyrektora, Juliana 
Tatarki. To dobrze, że młodzież 
potrafić uszanować dobrego pe­
dagoga i dydaktyka. Młodzież pa­
sze: „...Zawsze potrafił znaleźć
czas dla swoich wychowanków. Nie 
tylko dla dobrych i wzorowych, 
również dla tych, którzy mieli 
kłopoty i nic zawsze byli popra­
wni...”. Takie słowa dobrze świad­
czą o młodzieży.

W numerze znajdują się także 
inne c-iekawe i ważne materiały: 
„Z teki tradycji”, „Grafika kom­
puterowa”. „Fraszki”, wywiady, 
krzyżówka i humor. Jak na jeden 
numer, niemało. A oto skład 
dzielnej redakcji. Agnieszka Le­
wicka, Tomasz Kwiecień, Tomasz 
Młynarz, Tomasz Florczyk, Rado­
sław Zuk, Mariusz Gołiasz, Ro­
bert Aszkiclowioz, Michał Skalski, 
Sławek X (opracowanie graficzne) 
i szef zespołu Dariusz Lec. Ko­
ledzy, gratulujemy wam tej pięk­
nej i mądrej przygody. Z zainte- 

obserwo-

Śmieszny krótkowidz bez szkiełek 
chory na talent lub na jego brak 
pluje słowami albo umiera na 

suchoty metafor 
„ w nasze sumienie 

śmiercionośną pointą 
Ugodzeni liżemy rany 
po wierszach
i bardziej lękamy się poetów.

nej i mądrej przygody, 
resow-aniem« będziemy 
wać pracę. Czekamy na
kolejne numery.

☆
Pan Andrzej Lis z Legnicy py­

ta nas. co oznacza sen: ..śnił mi 
się elementarz i bardzo było 
śmiesznie”. Proszę pana, elemen­
tarz to ważna sprawa. oznacza 
godności i zaszczyty Nie ma się 
z czego śmiać! A my anowu s>ta- 
jemy się specjalistami od wróżb 
I tajemnych znaków. Przyzna je­
my. Z.namv się na tym trochę.

kornik
.. J-J m

Gerard Górniękl — „Szukanie ocalę- H 
nia” KAW, Rzeszów, 1988 r. cena — fi ' 
350 zł. ' ‘

którego już wcześniej 
waliśmy i który u 
wał. Po przeczytaniu 
tekstów z satysfakcją j 
my, że autor p*"— 
w iers ze br zmią dojr żale, 

nich sprawiają

Giniemy teraz syci 
z rąk tych, 
co nie mieli matek.

kogo ugryźć, żeby wpaść w szal i 
napisać coraz z większą gorączką 
i z większą wściekłością powieści.

K A gdy minie ten komiczny sen, 
8 kiedy powietrze boleć przestanie 
g Zrozumiesz, że inaczej 
” nie potrafię płakać.

Proszę o kontakt z działem kul­
ił tury i o list z krótką notą bio- 
| graficzną oraz zdjęciem. Czeka- 
g my!

Tak pewnie powiada książce 
Górnicki. A ja zachęcam do sięg-

oko. To

„Polskiej 
. „   ,  Gerarda

Górnickiego nasz recenzent. Emil 
Biela. Jeśli wracam do tej sympa­
tycznej 1 wartościowej pozycji je­
szcze raz. to tylko dlatego, że w 
zamieszczonej recenzji zabrakło mi 

I jednej, ale za to bardzo Ważnej u- 
wagi. Takiej mianowicie, że ma- 

1 my do czynienia z okruchami bar- 
I dzo cennego kruszcu, z którego 

można by po orzetopieniu wyrzeż- 
| bić wielką piękność.. Gerard Gór­

nicki rną rzadki dar opowiadania 
najdziwniejszych historyjek i pra- 

I wie mu. się wierzy na słowo.

>,Szukanie ocalenia”, jego naj­
nowsza mikropow-iesć. to bardzo 
zgrabna książka, pełna pięknych i 
samych w sobie kuszących i jakr 
by inkrustowanych zdań. Tak. 

mową.
zabaw- 

których można zamek u-

dować. Tutaj Górnicki nie 
chyba zamku ustroić, a
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O W Legnicy w sklepie „PewexiT 
ujawniono sfałszowane bony dola­
rowe o nominałach 50 i 20 doi.

że ma
Tak

na 
po-

te renie 
nieznany 

acownicze 
Artura

to- 
zą- 

dag

bu-
si-

☆ 
służbowej
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Krzysztof
__________ biżuterię

wartości ok. 1 min zl. Poszkodowa­
ny' byl w stanie nietrzeźwym.

0 13 IV w Jaworze Józef W. Wy- 
w sklepią 

zegarki 
5 Po

uczyć i że musiala go za to spot­
kać kara, 
diwoma

Q W Lubinie przy ul. Kilińskie­
go włamano się do samochodu fiat 
126p należącego do Władysława G. 
Skradziono radioodbiornik i 5 ka­
set magnetofonowych.

© W Złotoryi, w pobliżu ośrod­
ka kultury. Stefan Ż. znalazł 
rebkę z zawartością czterech 
palników elektrycznych i 60 
dynamitu.

Przyczyną 
na

żeby 
— napra-

'• Za­
gryzał wargi i mrużył oczy, ale 
nic • nie pomagało — „k” nie 
chciało wrócić na swoje miejsce

■f

I

tyka. Ód 
mnie czę- 

: się

s s

i?--'.

F

ife

fi

bil szybę wystawową 
przy ul. Bieruta i ukradl 
ręczne. Sprawcę zatrzymano P5 
kilku godzinach i odzyskano część 
łupu.

Z.
Unijne pod­

biegnięcia krwawe z otarciem na­
skórka twarzy, liczne Unijne pod-

9 W Lubinie włamano się dp 
garażu Edwarda P., skąd skradzio­
no dwie opony, kanister z paliwem 
i akumulator.ii

i
ISii

© W Głogowie Andrzej K.. kie­
rując fiatem 126p, potrącił 4.5-let- 
niego Pawła B., który nagle 
biegł na jezdnię za piłką. ,

i

0 Na polu między Lubinem a 
Oborą gm. Lubin spaliła się wia­
ta drewniana wraz z dwustu to­
nami ęłomy.

I
0 17 IV w Złotoryi, na 

spółdzielni „Vitrum”, 
sprawca okradl szafki pr: 
należące do Zenona K. i 
P.

i 
g

i

Ukarany więc został 
uderzeniami pasa.

☆
karty chorobowej

© W Lubinie, w pobliżu restau­
racji „Lutnia”, został pobity przez 
nieznanych sprawców 
C., któremu skradziono

0 W Nosocicach k/Glogowa za­
trzymano Jacka K. na gorącym u* 
czynku produkcji środków odurza­
jących. Zabezpieczono 10 kg ma“ 
kowin, odczynniki chemiczne i in­
ne przedmioty służące do produk" 
cji narkotyków;

Nwjłwhwwfrm pmtwami
łłlnrka: „O” — jak Olek. Z tą 
drugą też nie miał kłopotów: „l” 
— jak laseczka. Prawda, ie tro­
chę krzywo wychodziły picrwsaic 
próby, ale pod koniec linijki ,.l*‘ 
wyszło prościuteńko i nic <nu nic 
można było zarzucić. Nawet tato 
mruknął: — No, może być... A te­
raz napisz „c”, a potem ,,k”. Już 
pół roku chodzisz do szkoły i zo­
baczymy. ozy umiesz się podpi­
sać—

16IV do szpitala chirurgicz­
nego w Legnicy przywieziono By" 
szarda S. mieszkańca woj. wałbrzy1’ 
skiego. Liczne obrażenia ciała- i o-- 
gólny stan zdrowia nie pozwoliły 
na ustalenie przyczyn doznanych 
obrażeń.

, na i 
krwiak wielkości

© 15 IV w Polkowicach w 
szkaniu Mariana M. pobiła się Ma­
rian M. i Zdzisław F. “ 
był zatarg przy grze w karty 
pieniądze.

Z notatki
MO:

Zostałem po-wiadomiony • przez 
dyrektora szkoły, że uczeń klasy I

podrapaną, ściągniętą bodem 
zię siedmiolatka, n-a znaczoną 
ni a kam i pod oczyma i na policz- 
kaich.

Zabrała dziecko z klasy. — Kto 
ci to zrobił. Olku?! Kto cię tak 
okropnie zbił?!

— Nic umiałem pisać literek 
i tato bardzo się zdenerwować..;

☆
rZ relacji pielęgniarki:
Po rozebraniu ch’opca ukazały 

się rozlegle, olbrzymie krwiaki na 
obu udach, a także na tułowiu. 
W miejscach pobicia wyraźne by­
ły obrzęki i ropienia skóry. Opu­
chnięta była także prawa ręka w 
okolicy stawu łokciowego i przed­
ramienia. W pierwszej chwili wy­
glądało to nawet na złamanie ko­
ści... Byliśmy przerażeni wyglą­
dem dziecka, a lekarz powiedział, 
żebym wezwała karetkę pogoto­
wia, bo chłopiec w takim słotnie

• Na terenie nadleśnictwa 
Wierzbowa gm. Gromadka spaliło 
się 110 ha młodnika sosnowo- 
-świerkowego.

...... . Pb ~W3

_ ☆
Po dwóch tygodniach Olek -„w 

stanie ogólnym dobrym’’ wypisa­
ny został z.e szpitala. Tymczasowe 
schronienie znalazł w pogoltowiu 
opiekuńczym. Ojczym Olka za 
znęcanie się nad dzieckiem odpo­
wiadać będzie przed sądem. Mat­
ka, Olka milczy i najprawdopodo­
bniej, jak do tej pory, skorzysta 
z prawa odmowy zeznań... Do 
wydziału rodzinnego i nieletnich 
wpłynął prokuratorski wniosek o 
wydanie odpowiedniego postano­
wienia, które zagwarantowałoby i 
Olkowi, i jego rodzeństwu stoso­
wną opiekę..'.

Rożni łudtae pytają teraz czę­
sto:

— Ozy chcialbyś wrócić do 
mu, Olku?

2a każdym razettfr dziecko prze­
cząco kręci głową: — Nie! Tu jest 
mi dobrze!

MARIA SAMBORSKA

3 14 IV na targowisku miejskim 
w Legnicy Bogdan B. kupując od 
nieznanych mężczyzn dolary, za­
miast 800 otrzymał 100 dolarów, 
płacąc za nie 2.820 tys. zł.

— Aleksander Z., lat siedem i pól
— przyszedł do sakoły pobity, a 
obrażenia były na tyle poważne, 
że wychowawczyni tej klasy 
prowadziła- chłopca

r za­
prowadziła- chłopca do ośrodka 
zdrowia.. Poszedłem Łam i poka­
zano mi dziecko. które akurat 
było badane. Zobaczyłem,

i w' sińcach.
wyglądała twarz i prawie 

ciało. Z niektórych śladów 
widać było, że chłopiec jest bity 
od. dłuższego czasu. Na pytanie, 
kto go tak zbił, dziecko odpowie­
działo, że tato, bo „nie umiałem 
pisać literek”.

Tego

Itl
iii

samego dnia przeprowa­
dziłem rozmo wę z Romanem M , 
który jes>t ojczymem dziecka. O- 
świade-zyl, że nigdy nie znęea się 
nad Olkiem, a świadkiem jest 
jego żona, czyli matka dziecka, 
która akurat wyjechała i przeby­
wa u swojej rodziny. Powiedział 
też, że poprzedniego dnia dh-lopiec 
byl niegrzeczny i nie chcial się

0 W Legrócy, na skutek ulatnia­
nia się gazu z kuchenki, śmiertel­
nemu zatruciu ulegli Jan W. i 
Janina J.

— Pewnie, żc umiem — zape­
wni U Olek i zabrał się do pisa­
nia. Ale „e” w żaden sposób nie 
dało się napisać tak jak trzeba 
i wychodziło całkiem koślawo i 
nieporadnie. Nawet trudno się 
dziwić, że tato tak się zdenerwo­
wał i zaczął krzyczeć. Na doda­
tek Olkowi zupinie wyleciało z 
głowy, jak właściwie wygląda ta 
liteirka, która nazywa się ,.k”, a

musi być leczony w szpitalu. 
Prawdę jednak mówiąc, nie mo­
gliśmy go od razu, tak jak stał, 
odesłać do szpitala, bo dziecko 
po prostu oblepione było brudem 
— aż cuchnęło. Umyłam więc 
chłopca dokładnie i prawdę mó­
wiąc, cały czas płakałam. Nawet 
mycie — a robiłam to przecież 
delikatnie, sprawiało mu ból. Po­
tem chciałam, żeby się położył, 
ale na pleckach było to w ogó­
le niemożliwe, a i leżenie na 
brzuszku także sprawiało mu ta­
ką trudność, że powiedziałam, iż 
lepiej już będzie, jak postoi. Stał 
więc i na stojąco wypił herbatę, 
a sekundę później bezwiednie od­
dał mocz. — A więc dlatego mo- 
ikre były od moczu i majteczki, 
i rajtuzy, i spodenki —, pomy­
ślałam... To dziecko wystraszone 
było ,do ostatnich grami-c... Kiedy 
zapytaliśmy, czy chce wrócić do 
domu, zdecydowanie pokręcił 
główką... Potem przyjechało po­
gotowie i zabrano go do szpitala.

Muszę jeszcze dodać, że z dzie­
ckiem tym po raz pierwszy ze­
tknęłam się na począitku roku 
szkolnego, kiedy sprawdzałam 
czystość uczniów. Olek, jako je­
dyny w klasie, był brudny i za- 
wszaiwiony. Wezwałam jego mat­
kę do ośrodka zdrowia, a kiedy 
przyszła, przypomniałam, jakie 
są jej obowiązki względem 
dziecka. Wysłuchała wszystkiego 
i nawet mi potakiwała. Kazałam 
jej zrobić porządek z chłopcem i 
przyprowadzić go do mnie na 
kontrolę...

0 W Lubinie nieznany sprawca 
ukradł motocykl WSK na szkodę 
Zdzisława D.

Wypis 
szpitala:

U 7,5-letniego Aleksandra 
stwierdzono: liczne 
biegnięcia krwawe

biegnięcia krwawe z otarciem na­
skórka na plecach oraz w okoli­
ca oh lędźwiowych, olbrzymie ży- 
wobolesne krwiaki z otarciem na­
skórka na pośladkach i udach, 
krwiak wielkości 12X4 cm 
przedramieniu prawym, 
śladku lewym krwiak 
15 X 12 cm.

Krwiaki Unijne, długości kilku­
nastu centymetrów, robią wraże­
nie jakby pochodziły od uderzeń 
kablem lub prętem. W całości o- 
braz przemawia za przypadkiem 
taw. katowania.

☆
Kiedy Roman M. poznał swą 

becną żonę, oboje mieli już 
sobą nieudane małżeństwa, 
nowego, wspólnego domu, Roman 
M. wniósł „w ■ posagu” dwoje 
dzieci, a jego żona — jedno. W 
ten sposób Olek zamieszkał z oj­
czymem, który niemal od pierw­
szego dnia demonstrował swą nie- 
dhęć do malca. Wystarczał byle I 
pretekst, a często i on był nie­
potrzebny, by uruchomić „system 
kar”: bicie ręką, kablem, kopanie. 
Najpierw bił tylko pod nieobec­
ność maitki dziecka, potem prze­
stał się krępować świadkiem. Za 
stłuczenie szklanki — bicie ręką 
i kopanie, za nieznajomość liter 
— kabel i kopanie. Kułaki — za 
n aj dr o bni e j s ze n iepo sł us ze ńsłwo.
Za popaitrzenie na pijanego ojczy­
ma — a bywało tak w dni wy­
płat — bicie wszechstronne i wy­
ganianie z domu.

Roman Mf twierdzi, że to tylko 
częściowa prawda, że owszem — 
skarcić skarcił, ale nigdy nie ka­
tował. A karcił, bo „pasierb jest 
trudnym dzieckiem, i to tak trud­
nym, że już w tak młodym wie-, 
ku wynosi z domu moje rzeczy. 
Dosławał ode mnie wtedy bicie 
smyczą wykonaną z rzem; 
pół roku dostawał ode , 
słe birie, ponieważ nie chciał

uda i pośladki 
samo 
całe Z niektórych śladów

która jest taka potrzebna, 
pokazać, że on — Olek 
wdą już umie się podpisać.

: --------a..[ oc(sy>

pomagało — „k” 
A „ __ ___ _____ •

w pamięci. I wtedy tato, który do 
tej pory tylko krzyczai: — Pisz, 
co ci każę, ty cholerny smarka­
czu! — przestał krzyczeć i chwy­
cił kabel od żelazka...

☆
— Cóż to, Olku, zaspałeś? A 

może zapomniałeś, o której trze­
ba przyjść do szkoły? Już się 
kończy pierwsza lekcja!

Chłopiec spuścił głowę i milczał. 
Kiedy nie odpowiadał i na dal­
sze pytania, nauczycielka odłoży­
ła rozmowę na później. Za chwilę 
zresztą zadzwoniono na przerwę 
i zauważyła wtedy dziwną nieru- 
chawość dziecka. Nie tylko nie 
biegał, jak jego rówieśnicy, ale 
wręcz z trudem się poruszał, wy­
raźnie utykał. Kiedy po przerwie 
wszystkie dzieci wygodnie usado­
wiły się w ławkach, zobacizyla^ że 
Olek stoi koło swojego miejsca.

— Siadaj, Olku — powiedziała 
łagodnie. Nie pomogło. Stał dalej 
ze spuszczoną głową. Myślała, że 
przeżywa to spóźnienie, podeszła 
więc do dziecka. — Siadaj, już 
się nie gniewam, ale nie spóźniaj 
się więcej, dobrze? Wyszeptał wte­
dy: — Nie mogę... Nie zrozumiała 
w pierwszej chwili: — Czego nie 
możesz. Olku? — Nie mogę sie­
dzieć, proszę pani... — powiedział 
cichutko i po raz pierwszy tego 
dnia popatrzył jej prosto w oczy. 
Zobaczyła wtedy wymizerowaną,



Fo

0:4

J.K.pod

gra

(mm)

lideremMiedz Motoru

słowa

Wzorowa organizacja

☆
(MM)Dobrze im ni)wystartowały run-w

(MM)dyr.zastępca

IMPREZA

w

t 13
Fot. St. KalużnyReprezentanci Zarządu KGHM.

zade-
do-

opanowaniem 
Szewczyk

odbędą się
karate.
będzie

W czas je imprezy 
pokazy członków sekcji 
Przez cały czas czynny 
kiermasz książtd.

po 
Fo­

nami ZRM „Lubin” i ZM „Leg­
nie!”. ,

Impreza została bardzo dobrze 
przygotowana i sprawnie przepro-

początku 
kleiła,

Wiśniewski), Bzdyk.
W najbliższą sobotę zespół Mie­

dzi gościć będzie jedenastkę 
zimka. Drużyna Malejpanwi 
ży do czołówki III ligi '* ’ 
trudnym przeciwnikiem, 
tyęy Miedzi liczą jednak na do­
brą grę swoich pupili i wysokie 
zwycięstwo.

z O- 
nale- 

i będzie 
Sympa- 
na

mię. Lepiej zaś uniknąć tego 
czarowania. Tytuł lidera do 
goś przecież zobowiązuje.

„STARTU”

dzie wiosennej piłkarki ręczne 
Ćuprum. Lubińskie juniorki poko­
nały Piasta Głogów 32:11 i Kar­
konosze Jelenia Góra 24:15. Bram­
ki zdobyły: E. Chomiczewska — 
21. A. Pobiedzińska — 14, A. Chu- 
ciak i M. Cieśłarczyk — po 6. B. 
Wylęgła — 5 oraz A.-Mazurczak 
A. Jaszewska, M. Steczek i M. 
Ży wieka — po 1.

W derbowym 
Chocianowie wysoką 
notowali gospodarze

ZAGŁĘBIE - RADOMIAK 3:1

wodzona przez głogowskich dzia­
łaczy. Zawody otworzył mgr Ry­
szard Bajowski, 
HM .„Głogów”.

szawa
Wszyscy 
sokic 
wszysl

GOS-ie widownię 
zawód i to pod 
dcm.

„Konrad”, 5. Cuprum, 6. ZBK, 7. 
HM „Legnica” 8 ZG „Rudna”, 9. 
ZG „Sieroszewice”, 10. ZG „Pol­
kowice”, 11. FPN „Ełpena”. 12. 
Zarząd, 13. Zakład Transportu, 14. 
ZG „Lubin”.

4-etapowy wyścig zakończył się 
zwycięstwem Zbigniewa Rudyka z 
Moto Jelcza, wyprzedzając Marka 
Kosińskiego z Górnika Polkowice 
o 27 sek. Wiesław Makuchowski 
(Górnik) sklasyfikowany został na 
4 miejscu, a jego koiega klubowy 
Dariusz Leśniewski na 7.

W Głogowie
Na basenie Szkoły Podstawowej 

nr 10 w Głogowie odbyły się za­
wody pływackie w ramach XII 
Spartakiady Sportóxv Wodnych 
KGHM. Na starcie stanęły ekipy 
14 zakładów kombinatu. Pierwsze 
miejsce zajęła reprezentacja Hu- 
*y Miedzi „Głogów”, przed druży-

Ognisko TKKF „Start” w Pol­
kowicach zaprasza wszystkich 
sympatyków sportu i rekreacji na 
wielki festyn w dniu 30 bm. Od­
będzie się on na ścieżce zdrowia 
w Polkowicach.

OSiR z dyr. Henrykiem Krugliń- 
skim, a także kierownik Wydziału 
KFSiT Urzędu Miejskiego Piotr 
Kowalski i wielu innych ofiarnie 
pracujących ludzi na trasach wyś­
cigu.

Już po raz 24 ścigali się kolarze 
na szosach naszego regionu w tra­
dycyjnym wyścigu „Szlakiem 
Grodów Piastowskich” Był on 
bardzo ciekawy i stal na dobrym 
poziomie.

pojedynku 
porażkę za- 

_ . ------- w meczu z
Chrobrym. Stal przegrała aż 

pierwszej - minucie 
bramkę

Od początku gra się 
nie kleiła, akcje — którym 
brakowało dynamiki — rwały się.

(0:2), Już w
Pietruszko strzelił L___
samobójczą. Kolejne gole dla glo- 
gowian zdobyli: Olbiński, Gałka i

☆
Jedenastka legnickiej Miedzi 

mocniła się na pozycji lidera 
zwycięstwie we Wrocławiu z 
larem 2:0 (2:0) i porażce Victorii 
w Nowej Soli. Lider tabeli ma o- 
becnie a pkt. przewagi. Szkoda 
jedynie, iż legniccy napastnicy nie 
wykorzystali kilku dogodnych sy­
tuacji w meczu z Polarem.

Miedź wystąpiła w składzie: 
Wiehlacz, Stacewicz. Kajdan, Cym­
bała. Mendryk. Michalski (od 60, 
min. Gajdzis), Walewski. Murano- 
wicz, Wójcik. Baziuk (od 65 min.

W programie: 1 ogólnopolski 
bieg przełajowy „Wiosna 89” na 
dystansie 12 km w kategorii ko­
biet i mężczyzn. Początek o godz­
ił.

porażce Zagłębia w Byd- 
eoszczy k‘>bice lubińscy liczyli na 
Lbką rehabilitację swoich' ulu­
bieńców. Sposobną okazję ku le­
nn, stanowić miał niedzielny 
mecz ze słabiutkim Radomiakiem, 
który tydzień temu na własnym 
boisku przegrał z Gwardią War­

zą minusowy punkt.
: liczyli nie tylko na wy- 
zwycięstwo, ale przede

„„„jtkim dobry występ zaglę- 
biaków. Niestety, zgromadzoną na

Startowało 96 zawodników, 
tym 3-osobowa ekipa z 
Weimar (NRD).

Na szczególne słowa uznania 
zasłużyli organizatorzy tej pięknej 
imprezy — działacze lubińskiego

Piłkarze ręczni legnickiej Mie­
dzi zdystansowali już zespół do­
tychczasowego przodownika tabeli 
Grunwaldu i są na najlepszej dro­
dze utrzymania do końca pozycji 
lidera. Miedź pokonała w Łazi­
skach Polonię 22:28 i 24:32. Oba 
mecze wygrali także lubinianie w 
Zabrzu wygrywając z Pogonią II 
28:21 i 27:22.

ROZCZAROWANIE 
z większym animuszem i w ciągu 
paru minut zdobyli dwa gole. W 
63 min. Ptak rąbnął jak z arma­
ty i bramkarzowi gości nie po­
zostało nic innego jak wyciągnąć 
piłkę z siatki. To samo musial u- 
czynić w 66 min. po rzucie kar-' 
nym egzekwowanym przez Ku­
jawę.

Wydawało się, iż kolejne bram­
ki są tylko kwestią czasu. Tym­
czasem w 79 min obrońca Za­
głębia — Góra sfaulował na. polu 
karnym napastnika z Radomia i 
Ogorzałek zamienił jedenastkę 
na gola, który jak się okazało u- 
ratował Radomiaka przed minu­
sowym punktem, a Zagłębie po­
zbawił złudzeń na uzyskanie do­
datkowej premii Choć należy 
przyznać, iż lubinianie rzucili się 
do ataku. a najbliższy zmiany 
wyniku był Kurant (pod koniec I 
połowy wszedł za kontuzjowane­
go Szewczyka), którego strzał z 
woleja w 84 min. trafił w spoje­
nie słupka i poprzeczki.

W drużynie lubińskiej, która 
wystąpiła w zestawieniu: Koszar- 
ski. Chwaliszewski, Kujawa, Gó­
ra, Godlewski. Szewczyk (Kurant), 
Wójcik, Zejer. Ptak. Kudyba. Ci- 
liński, nikt nie zasłużył tym ra­
zem na wyróżnienie. Najbardziej 
zaś zawiedli Godlewski i Kudy­
ba.

Na podstawie tego -co zobaczy­
łem w niedzielę podejrzewam, iż 
zespół nasz zaczyna przeżywać

spotkał srogi 
każdym wźglę-

jakiś kryzys. Być może spowo­
dowany druzgocącą przewagą nad 
rywalami i... entuzjastycznymi 
ocenami prasy. Mam nadzieję, iż 
doświadczony szkoleniowiec Sta­
nisław Świerk znajdzie szybko le­
karstwo na zmobilizowanie swoich 
podopiecznych, wszak najbliższy 
rywal, Piast Nowa Ruda, może 
nas sprowadzić z obłoków na zie-

roz- 
cze-

najlepiej pływają
Wyniki: KOBIETY - 50 m

stylem klasycznym — 1. Beata Pi­
rog (Cuprum Wrocław) — 56,25, 
2 Dominika Maziak (Zarząd) — 
56,29. 3. Julia Bartnikiewicz (Za­
rząd) — 56,72 50 m stylem do­
wolnym — 1. Monika Akcak (Cu­
prum) — 38.59. 2. Elżbieta Sza­
ry (HM „Legmet” — 50,27. 3 Mi­
rosława Kędziorek (HM „Głogów”)
— 52,16. MĘŻCZYŹNI — 50 m
stylem klas, (do 35 lat) — 1.
Daniel Wieliczko (ZBK) — 37.75. 
2. Witold Biedrzycki (ZG ..Rud­
na”) — 41.03. 3. Grzegorz Kurek 
(HM ..Głogów”) — -11.47 50 m sty­
lem dow. (do lat 35) — 1 Sławo­
mir Menich (ZG ..Konrad”' — 
30.06, 2, Henryk Szakiel (ZRM) — 
30,09,. 3 Janusz Karski (ZBK) — 
30.47 50 na stylem dow. (poweżej 
35 lat) — 1 AndrzM Jarzowskl 
(Cuprum) — 31.65 2. Bogdan Olej­
nik (ZM ..Legmet") — 31.66: 3 
Kazimierz. Troian (HM ..Głogów”)
— 32.85. Sztafeta mężczyzn 4X50 
m stylem dow. 1 ZRM — 2.05.53. 
2. ZBK -- 2 06.87. 3. HM „Gło­
gów” — 2.11.44

Końcową punktacja zawodów 
pływackich przedstawia się nastę­
pująco — 1. HM ..Głogów”, 2. 
ZRM, 3. ZM „Legmet”, 4. ZG

Trudności z opanowaniem piłki 
mieli nawet Szewczyk i Zejer. 
Nikt z naszych zawodników nie 
potrafi! wziąć ciężaru gry na 
swoje barki i pokierować poczy­
naniami kolegów.

Mimo stworzenia kilku dogod­
nych pozycji strzeleckich. . na 
pierwszą bramkę trzeba było 
czekać aż do 22 min., kiedy to 
piłka uderzona przez Zejera zza 
linii. 16 metrów wpadła do siatki.

Wynik ten utrzymywał się dłu­
go i co bardziej krewcy kibice 
zaczęli głośno wyrażać swoje, po­
dejrzenie. iz Zagłębiu nie zależy 
na wygraniu tego spotkania. O- 
krzyki te najwidoczniej doszły 
uszu zawodników bo zaczęli grać'

Lewandowski.
Jedenastka Chrobrego 

monstrowała w Chocianowie 
brą piłkę i miała zdecydowaną 
.przewagę. Na uznanie zasłużyli 
członkowie Klubu Kibica za kul­
turalny doping.

Chrobry grał w składzie: Ci­
szak, Walczak. Król. Lewandow­
ski Pietruszko. Prokop (od 60 min. 
Popek). Wanat, Sokołowski. Dyba, 
(od 75 min Musielak). Oltwński 
Galka.

Doskonale spisująca się w run­
dzie wiosennej Odra Opole nie da­
la żadnych szans zespołowi pol- 
kowickiego Górnika wygrywając 
za 3 , pkt. Górnik przegrał bo­
wiem aż 4:0. Winę za tak wysoką 
porażkę ponosj przede wszyst­
kim bardzo słabo spisujący się 
Pawlaczyk w bramce.

Górnik grał w składzie: Pawla­
czyk. Karmelita. Pisz, Głowacki. 
Kotowski. Mądrachowski. Pisarski. 
Pierończyk Rudy. Gurga (od 46 
min. Mencel), Ajs
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KOMBINAT GÓRNICZO-HUTNICZY MIEDZI 
ZAKŁAD HANDLOWO-PRODUKCYJNY

mk).
rajdu

w nim

dru-
w

„Z A K M A T” 
w Polkowicach.

L - -: •

Śląskie (nocleg) 
dzia

KOMBINAT GÓRNICZO-HUTNICZY MIEDZI 
ZAKŁAD ZAOPATRZENIA „ZAKMAT" 

w Polkowicach

Ii

suszy i prasuje gorącym żelaz­
kiem. • Bielizna pościelowa i 
stołowa będzie miała po praniu > 
piękny połysk, jeśli do ostatnie­
go płukania dodamy odrobinę bo­
raksu. • Zażólcenie bielizny że­
lazkiem usuwa piana z białka z 
dodatkiem odrobiny soli. Pianę 
trzeba nałożyć na plamę i po 10— 
—15 minutach spłukać letnią, wo­
dą. Jeśli plama nie zniknie, wy­
suszyć i jeszcze raz czynność po­
wtórzyć.

MMB kU UJ ul Unii ■» m
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Kierownictwo trasy 
Stanisław- Zenkłer. 

( — Różana — Mic- 
MHosz — Garbatka

iiI
I
I

Jednym z warunków długiej 1 nieza­
wodnej pracy silnika jest pobór czy­
stego powietrza z otoczenia. Dzisiaj 
nic jeździmy już po zakurzonych bez­
drożach a jedynie sporadycznie pol­
nymi drogami Niemniej jednak pył o- 
śladający na przedniej szybie ukazuje 
jak zanieczyszczone jest powietrze 
Filti powietrza musi zatrzymać nie tyl­
ko widoczne, ale również i te niewi­
doczne cząsteczki zanieczyszczeń.

Do spalenia i litra benzyny potrze- 
ba 12—18 m sześć, powietrza. Powietrze

8

za-lać -mięso i jarzyny sosem bez 
chrzanu — a przed zapiekaniem 
posypać wierzch ostrym tartym 
serem i tartą bułeczką. W ten 
sposób można- zapiekać praktycz­
nie każde mięso pieczone czy go- 
t z wańe, zrnie niając je dn a k skład­
niki sosu. Cielęcinę — zapiekać z 
chrzanem, serem lub koperkiem- 
Do wieprzowiny . dodać parę pod- 
duszonych na smalcu jabłek i o- 
prószyć maijerankiem. A pieczeń 
wołową — jak w podanym, pierw- 
s-zym przepisie.

W
&

s w
i
8

Kierownik trasy — 
Grzegorek. Świebodzice — Zamek 
_ Zamek Cisy - Szczawno 

Kybnica Leśna —

nia do rajdu przyjmuje O/PTTK 
bki, pl. Wolności 11, tel. 442-122 
terminie do 25 kwietnia. Rajd uatrak­
cyjnią liczne konkursy i zabawy.

Kierownictwo rajdu sprawować 
dą: Stefan Walewski — komandor, 
Janina Zaczyński - sekretarz 1 Alek­
sander Kasprowicz — skarbnik.

Jeśli- nie odnosimy bielizny do 
pralni, warto, plotąc vi domu, pa­
miętać o pewnych podstawowych 
sprawach. Ws-zys-tkie środki pio- 
rące trzeba stosować zgodnie z 
podaną na opakowaniu instruk­
cją, Zmiana dozowania preparatu 

■ piorącego. n-p. przedawkowanie, 
nie poprawi efektu prania a mo-

s

Wołowina rosołowa — około 80 
dag, 6—8 ziemniaków, 2 dag ma­
sła. 4 korniszony lub konserwo­
we ogórki, natka. Na sos: 1/2 
szklanki śmietany, 3 dag masła.

zawiera zamoczy szczepią, których ilość 
zależy od pory roku, warunków, prze­
de wszystkim jednak od rodzaju dro­
gi. I tak na przykład, na autostra­
dach o dobrej nawierzchni stężenie py­
łu wynosi około 1 mg/m sześć., na 
drogach o dobrej, twardej nawierzch­
ni - 2—5 mg/m sześć., a na drogach 
gruntowych ponad >0 mg/m sześć., nato­
miast w terenie piaszczystym ilość za­
nieczyszczeń powietrza może przekra­
czać nawet 200 mg/m sześć.

Źródłami zanieczyszczeń są zakłady 
przemysłowe, silniki spalinowe oraz 
pyl unoszony z dróg przez pojazdy 
mechaniczne. Aby zapobiec przedosta­
waniu się zanieczyszczeń, zawartych w 
powietrzu napływającym do gażnika. 
stosuje się odpowiednie filtry po­
wietrza Przy braku filtru powietrza 
występuje co najmniej trzykrotnie 
szybsze zużycie gładzi i pierścieni tło­
kowych. a w licznych przypadkach 
może nastąpić zupełne unieruchomienie 
silnika.

i Najczęściej stosowane są filtry po- 
| chłaniającę suche z wkładami papiero­

wymi o układzie gwiazdy. Tak zbudo* 
! wany filtr powietrza spełnia ■ jedno­

cześnie rolę tłumika hałasów. Wkład 
filtracyjny z papieru chłonnego, dzięki 
odpowiedniemu usytuowaniu, ma bar­
dzo dużą powierzchnię przy małych 
rozmiarach zewnętrznych. Cechą cha­
rakterystyczną takiego filtru jest to, że 
pod wpływem drgań l wstrząsów sil­
nika pył o większych wymiarach, osa-

ważyliśmy ślady aażóbceń, moczy 
się w wodzie. z dodatkiem 
żeczikii olejku terpentynowego

dzający się na powierzchni papieru, o- 
pada i gromadzi się na dnie obudowy. 
Pył drobnoziarnisty utrzymuje się w 
porach papieru. Często na filtrze Pa" 

, piórowym stosowane są opaski z włók­
niny, które mają za zadanie zwiększe­
nie trwałości filtru.

XIII WIOSENNY 
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Na szlakach turystycznych Gór Wał­
brzyskich l Sowich w dniach 5—T ma­
ja br.. odbędzie się tegoroczny XIII. 
Wiosenny Rajd Turystyczny K.GIIM. 
Zakończenie rajdu przewidziano przy 
schronisku „Andrzejówka”. Jego orga­
nizatorami są Oddział PTTK w Lubi­
nie i Zakład Doświadczalny 1ĆGHM, a 
patronuje mu Kombinat Górniczo-Hut­
niczy Miedzi.

W rajdzie uczestniczyć będą turyści 
indywidualni oraz 5—10-osobowe 
źyny z zakładów zgrupowanych 
kombinacie. Część miejsc zarezerwo­
wano dla młodzieży szkolnej. Zgłosze-

# Bielizna zażólcona. na sku­
tek długiego nieużywani a powin­
na być włożona na cadą noc do 
zsiadłego mleka. Im bardziej mle­
ko kraśne, tym skuteczniej dzia­
ła, Rano spiera się bieliznę w my­
dlanej. wodzie i starannie płucze 
S wi eżo wy praną, n a ktore j zau -

że znacznie obniżyć jego wydaj­
ność, nie mówiąc już o niepo­
trzebnych kosztach. Zbyt duże 
stężenie roztworu działa szkodli­
wie .i na praną bieliznę, i na skó­
rę rąk — jeśli pierze my 'w rę­
kach, Nie powinno się też sypać 
proszku bezpośrednio na tkaninę, 
gdyż grudki preparatu mogą o- 
slabie włókna tkaniny lub ją od­
barwić. Proszek trzeba rozpuścić 
w miednicy. Warunki prania ba­
wełny, tkanin syntetycznych czy 
Wełny są różne. Nie powinniśmy

ki pokrojonymi w cienkie krążki. 
Połać gęstym sosem chrzanowym, 
aby każdy kawałek mięsa był do­
brze przykryty, skropić odrobiną 
stopionego masła i wstawić na o- 
koło 10 minut do mocno nagrza­
nego piekarnika, aby mięso prze- ■ 
szło smakiem sosu i zru mienił o 
się na wierzchu. Przed podaniem 
jedną s-tronę półmiska ubrać po­
krojonymi 'w paski ogórkami, a 
drugą obłożyć ugotowanymi ziem­
niakami posypanymi siekaną nat- 
ką. Zamiast chrzanu można do 
sosu przygotowanego jak wyżej 
dodać garść koperku. Można też

Zagorze
_  przełęcz Niedźwie- 

Ruslnowa — Andrzejówka.
Nr i. 2-dniowa. Kierownik trasy — 

Bogdan Karabanowicz. Wałbrzych — 
Lisi Kamień - Rusinowa - Przełęcz 
Niedźwiedzia - Zagórze Śląskie (noc­
leg, _ Niedźwiedzica — Jedlina Zdrój 
(dojazd do Anrtrzejówki).

Nr 5. 2-dnłowa.
— Tadeusz Filipek,
Chełmsko - Łączna 
roszów (nocleg) -
— Andrzejówka.

Nr 6. 2-dniowa.
Zofia
Książ
Zdrój (nocleg) —
Andrzejówka.

Nr 7. 2-dniowa. Kierownik trasy — 
Sławomir Chyra. Schronisko „Zygmun- 
tówka” — Wielka Sowa — Jedlina 
Zdrój (nocleg) — Rogowiec — Andrze­
jówka.

Nr 8. 2-dniowa. Kierownik trasy

ty­
czy 

benzyny ekstrakcyjnej i 3 łyże­
czek spirytusu denaturowanego 
na 10 1 wody. ® Biała bielizna 
zabarwiona w praniu przez nie­
uwagę może być u rautowana przez 
zastosowanie jednego z poniższych 
sposobów: 1. Do 4 litrów gorącej 
wody (60—70 st.) doda je się 3 
łyżki wody chlorowanej i łyżecz­
kę octu. Po starannym wymiesza­
niu wkłada się splamioną sztukę 
na 15 minut. Wyjmuje się, płucze 
kilkakrotnie. początkowo w le-t-

Nr 1. 3-dniowa (dla drużyn młodzie­
żowych). Kierownik trasy - Janina 
Waiąwska. Jedlina Zdrój — Hogowice
— Andrzejówka (nocleg) — Waligóra
— Mieroszów — Sokołowsko — Andrze­
jówka (nocleg) - Przełęcz Trzech Do­
lin — Andrzejówka.

Nr 2. 2-dniowa. Kierownictwo trasy
— Ewa Lobert, Jarosław Jarecki. Za­
mek Książ — Lublechów — Pogorzała
— Zagórze Si. (nocleg) — Niedźwiedzi­
ce — Jedlina Zdrój (dojazd do Andrze- 
jówki). 9

Nr 3. 2-dniowa. Kierownik trasy —
Ryszard Delążek. Przełęcz Sokola —

2 dag mąki, 1/2 cytryny Lub sok 
cytrynowy, 1/2 łyżeczki cukru, 1 
żółtko, szklanka rosołu (może być 
z kostki rosołowej), korzonek 
chrzanu. Zrobić białą zasmażkę z 
masła i łyżki mąki, rozprowadzić 
rosołem, wsypać utarty chrzan, 
posolić lub wlać sok z cytryny 
dodać pól łyżeczki cukru. Gdy się 
zagotuje dodać śmietanę z rozbi­
tym żółtkiem, wymieszać, odsta­
wić z ognia (nie do<puścić do 
wrzenia). Ugotowane w rosole 
mięso pokroić w plastry, ułożyć 
ładnie na żaroodpornym półmisku 
przekładając jarzynkami z roso-

wię.c prać wszystkiego razem. Ko­
lorową bieliznę bawełnianą o 
nietrwałej barwie należy prać w 
temperaturze ok. 50 st. Do pra­
nia bawełny można stosować 
różne środki piorące. np. proszki 
mydlane. detergentowe oraz pa­
sty. Nie wskazane są detergenty 
w płynie, ponieważ powodują żół­
knięcie i szarzenie bielizny ba­
wełnianej. Do prania wełny na­
leży natomiast używać wyłącznie 
płynnych detergentów. Stosowa­
nie proszków powoduje spilśnie- 
nie. Mocząc przed praniem bieli­
znę pościelową czy stołową lub 
osobistą, warto pamiętać, by mo-

Andrzej Frąckiewicz. Lubawka — 
roszów (nocleg) — Andrzejówka.

Nr 9. 2-dnłowa. Kierownik trasy 
Bronisław Papciakowskl. Przełęcz 
llborska.— Kaletnica - Zygmuritówka 
przez szkołę może uczestniczyć w nim 
— Przełęcz Jugowską — Rzeczka (n<Xs 
leg) — Jedlina Zdrój — Rogowiec 
Andrzejówka.

Nr 10. 2-dniowa. Dla „seniorów”.
Organizatorzy przypominają że 

dzież szkolna nie zgłoszona do 
przez szkolę może uczestniczyć 
tylko pod opieką rodziców. Drużyny 
młodzieżowe natomiast muszą |jv^ 
prowadzone przez opiekunów zgodnie 
z zarz. min. oświaty i wychowania z 
12 V 1983 r. w sprawie młodzieżowego 
ruchu turystyczno-krajoznawczego.

Kierownikami drużyn mogą być doś- 
władcze ni turyści posiadający Górską 
Odznakę Turystyczną 1 ukończone i8 
lat.

Życzymy dobrej 
tycznych wrażeń.

niej, później w zimnej wodzie. 2. 
Jeśli zabarwienie jest niezbyt 
mocne, można bieliznę zalać go­
rącą wodą ż dodatkiem sody i 
pozos-t-awić na 12 godzin. Wyjąć, 
sprać i kilka razy wypłukać. O 
Zaplam-iona bielizna o nietrwa­
łych kolor ach wymaga innych za­
biegów. Przyrząd-za się papkę z 
1/2 łyżki grubej kuchennej soli, 
łyżki suchego krochmalu, . łyżki 
płatków mydlanych i łyżki moc­
nego roztworu kwasku cytryno­
wego. Papkę nakłada się na spla­
mione miejsce i pozostawia na 12 
godzin. Następnie obficie płucze,

ożyć w dużej ilości wody, by czas 
moczenia nie przekraczał 4—5 go­
dzin. W czasie moczenia lekko ' 
poruszać bieliznę, by lepiej scho­
dził z niej brud Do prania w 
pralkach automatycznych niezbę­
dne są niskopieniące środki. Pio- 
rąc w pralce automatycznej 
wirnikowej warto pamiętać, 
tzw. wsad uzależniony jest od 
poje-mności danej pralki. Nie mo­
żna wkładać do niej większej i- 

lo-ści bielizny niż podano w 
strukcji, ponieważ wpływa to u- 
jemnie na efekt prania i niepo­
trzebnie przeciąża pracę pralki.
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stów Jana P’et-’aka

Telewizyjny koncert 
„Sto lat temu” — 

Święta 1 •
13.15 Teatr

A. Zajdel. .
13.55 ,

20.30 Teatr telewizji — Jar) Potocki. 
„Parady”.
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DKZM. zespołów estra- 
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handlowe i wiele in-

17.30 
ta lny.

18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Słodko — gorzko” —

prod. francuskiej.
21.45 Tydzień w polityce — 

tuje Karol Szyndziełorz.
21.55 Telewizyjny przegląd sportowy.

HA » .___ ________ __________ ....

10—17 - 
os Asnyka. festyn 
cyjny dla wszystkich

g. 15—19 os. Piekary — 
kulturalno-sportowvch

29—30 bm. g ji w LCK 
nopolski Turniej Tańca 
go dla dzieci o

30 bm g, •" 
żołnierska 
13 mecz i 
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dltycznymi i weterana- 
iniczego.

(strzelnica) — 
..Przylesie”, 

irk Wrocławski
..Lubin miasto

■ * rogram publicystyczny.
i Dziennik telewizyjny.
i „Z soboty na poniedziałek” — 
fab. prod polskiej

i Kto. jak, kiedy, dlaczego?
‘ Raport
l „Wielki statysta” (2) — do-ku- 
fabularyzowany o Hugonie Kołłą-

gale”?
16.15 Inteligentne rośliny.
16.25
1.6.30

rial i
17.00 

glelskiej.
18.00 Program lokalny
18.30 „Szansa” — telet.
19.30,.Alfa i omega.,
20.00 studio sport?
21.00 Kuba — Hawana.

„Droga wojownika” — „Sztuka 
dłoni” — film dokumentalny

z humorem, 
dnia.

park
J SM 

13—15 pai 
►czny pn.

Gra w inteligencję 
„Tajniki przyrody”

Teieranęk”
--J .Rooinsónowie” w 

Puszczy Augustow-

dowy prod.
13.15
13.55 

ny.
14.40 „Życie codzienne 

nym Egipcie” (1) — serial 
talny prod. angielskiej.

15.35 „Jerzy Maksymiuk, 
trzy Julie” — reportaż.

15.55 „Być tutaj” — gawęda 
Wiktora

16.10
17.10

MATRYMONIALNE 
„ROMEO”, Wrocław 3, skrytka 1008, 
najwięcej ofert — najdogódniejszfe wa­
runki’ . 59098-g

ZGUBY 
prawo jazdy kat 

Elżbieta

yli jedenaście 
o  Kobieli” — film

dokumentalny Grzegorza Lasoty.
15.50 Studio sport.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Małżeństwo z rozsądku 

komedia prod. polskiej.
19.00 Wieczorynka.
L9.30 Dziennik telewizyjny.

fum 
za 

11.30 „JaK to się robi — obrazki
zdjęciowego'-.

życzeń.
y 1

przyrodniczy prod. angielskiej.
0 ^Tancerz” — program tv an-

9.00 „Drops 
„Fragglesi”.

10.30 Dt — wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.25 Kołobrzeg zaprasza. *
11.55 Telewizyjny koncert życzeń.
12.25 „Gra o milion’ (1; — ęrozwią-

• - v—y se—
animowany prod. austriackiej.
c Tcicexpress.

„Następny proszę” (1) — serial 
żajowy prod. angielskiej.

 zdrowego człowieka.

18.30 — os. 1 
latających

30 bm. — festyny
SM ZM na terenie spółdzielczycl 
gródków działkowych, g. 14 
basenu przy ul Odrodzenia 

! V g. r - -
— festyn < „ 
łów „Lubin”. , 
ny Grosik” z 
dowych m łn 
bawy, stoiska 
ny«h atrakcji.

POLKOWICE
30 bm. g. 10.30—14.30 

zdrowia” — wiosenn; 
zorganizowany przez 
programie — I 
Przełajowe, pokazy 
kiermasz książek,

g. 13 — Sobin — blok imprez spor­
towo-rekreacyjnych do g 18.

I y g g—łtl — stadion Górnika — 
blok imprez sportowo-rekreacyjnych 
m.in.r wyścigi kolarskie, mecz piłki 
nożnej, nokazy modeli latających i ko­
łowych. zawody ringo, występy zespo­
łów i kiermasze

g 14—20 — Amfiteatr — występy 
zespołów ludowych i kapel, estrady 
wojskowej 7 Wrocławia, na zakończe­
nie od g. 19 — zabawa ludowa

g 19 w Amfiteatrze program

„Jerzy 
ulie” — .
„Być tutaj’

ra Zina
„Kino-Oko”
Aktualności kulturalne.

17.30 Bliżej świata.
l(MKk Program publicystyki kultural­

nej
19:36; Galeria „Dwójki” — Jacek Ba-

. szkowsk-i.-
20.00 Studio sport.
21.00 „Piwnica pod Baranami” (1).
21.30 Panorama dnia-
21.45 „Wichry wojny" 

prod. USA.
22.35 „Piwnica pod Baranami” (2).
23.05 Komentarz dnia.
23.10 Dobranoc dla dorosłych.

PONIEDZIAŁEK — 1989-05-01
8.00 Transmisja uroczystości 1-majo- 

wych w Moskwie.
9.00 Transmisja uroczystości 1-majo- 

wych w Warszawie
11.00 Z polskiej fonoteki.
1135 „Tadeusz Trepkowski” — film 

dokumentalny Franciszka Kuduka.
12.00 Teatr dla dzieci — Aleksander 

Czekanowski,' Maciej Kosiński: „Raz 
swawolny Ta de uszek 7.

13.00 Świat cyrku ’89.
14.25 „Bobek — cz;

wcieleń Bogumiła

22.30 Międzynarodowa gala taneczna.
23.15 Dt — wiadomości.
23.25 Kino sensacji: „Znikający 

punkt” — film prod. amerykańsko- 
~anglełskiej.

1.00 Zakończenie programu.
PROGRAM II

11.30 Trzy godziny z 
towice.

1A.30 W świecie
dla niesłyszących.

15.00 „Ordy” — 
prod. japońskiej.

15.25 Gra w inteligencję (1).
15.35 Historia bomby „A”.
15.45 Superkomputery.
15.50 Spotkanie z Maciejem

„ua a uo z. ’ — „W — jak wa- 
— program publicystyczny.
Dziennik telewizyjny.

„Synowie i córki Jakuba Szkia-
(5) — serial obyczajowy prod.

Kto, jak, kiedy, dlaczego?
Konferencja -prasowa rzecznika

u „mazu ICH jl
dokumentalny.

, 18.50 Dobranoc.
19.00 10 minut
19.10 Pr<
19.30
20.05

film fab. prod polskiej
21.00 K’-« j?v-
21.10 Raport
21.40 „Wieli*' ‘

ment fabular 
taju.

, 22.40 Dt — echa dnia.
23.00 Język rosyjski (27).

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski (27).
17.30 Program publicystyki kultural- 

! nej.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Szlakami króla Stasia” — film 

dokumentalny
' „Dom Roga".

Nie tylko muzyka.
21.00 Mój teatr
21.30 Panorama
21.45 „07 zgłoś się” (7) — „Skok

śmierci” — serial kryminalny TP.
22.55 Telewizja nocą.

19.00
TP.

19.30 Dookoła świata.
20.00 „Piątek” — 

kłada-niec kulturalny.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Malarstwo jest radością.
22.00 Filmy Johna Hustona: „Skarb

Sierra Mądre” — film prod. USA.
0.10 Komentarz dnia

SOBOTA — 1989-04-29
.Drops” oraz film z

z kon-

CZWAKTEK — 1989-64-27 
studio sport, w przerwie 

su ok.

„Sonda”.
w‘5Ó Dobranoc.
19 00 10 minut.

- „Teraz”.
.u.w Dziennik telewizyjny.
o0 05 „Ośmiornica” (7) — ostatni od­

cinek włoskiego serialu sensacyjnego. 
•>0 50 Kto, jak, kiedy, dlaczego?
2100 „Socjalizm 

spotkanie z- prof. Marianem 
wskim.

21.30 „Pegaz’.
22 20 Wokół wielkiej sceny.
23 10 Dt — echa dnia.
23 30 Język francuski (26).

11.55 TJ-,
12.25 „Gra 

zanie).
12.45 “

pustej  .  _______
prod. angielskiej.

13.25 „Gra o milion” (2) — (finał 88).
13.55 Telewizyjny teatr prozy — 

Krystyna Wituska: „Mój piękny - dzień 
urodzin”.

15.00 „Gra o milion” (3> — (laureat 
roku).

15.35 Komedie, komedie, komedie... 
„Poszukiwany — poszukiwana”.

17.05 Losowanie Dużego Lotka.
17.15 Teleexpress.

"" „Portrety”

21.40
pioa. fiancui»xiej.

23.15 Komentarz dnia.
^•^6 „W rabiryncie

- vpov\ lorzenie). 
z NIEDZIELA 

8-]5 „Tydzień ’ 
J.ou „iceia.nęk" oraz tum z serii 

"^wajcarscy Kooinsonowie ’ (25) 
„Opowieści p ■« 

dokumentalny.
miastem. 
O Ki ■ , .

. francuskiej.
22.35

28 bm.
presja’ .

28 bm.
w Lubinie,

30 bm. g.
Głogowie.

26 bm. g.
ministracyjno-po-li tycznych
nymi mieszkańcami Legnicy — w UM 
Legnica,

2G bin. g. 17 — Akademia Rycerska 
Legnica — uroczysty koncert 1-majo­
wy w wyk. Legnickiej Orkiestry Sym­
fonicznej,

1 V

Komentarz dnia.
WTOREK — 1989-05-02 

„Synowie 1 córki Jakuba 
(5)  serial obyczajowy

— rady na życzenie.
Polska, wspólne spra-

g. 9 — spotkanie władz admi- 
nistracyjno-politycznych woj legni­
ckiego z działaczami ruchu robotnicze­
go.

1 v g. 
kwiatów 
Broni w

IMPREZY
GŁOGÓW
— 20—30 bm. spo! 

sówki i wieczornic 
kładach pracy, w 
nia z młodzieżą.

26 bm. g. 14, 16, —
koncert estradowy pn. „Bez specjalnej 
okazji”

29 IV — 1 V — 
ligonie wojskowym 
ZHP Ziemi ’ Głogowskiej Na 
stym ognisku 29 bm 
dzami s^poł -poli‘.;z ? - 
mi uchu robotr.lc—g_.

29 bm. g 10.30 - ul. Świerczewskie­
go — start uczestników biegu uliczne­
go „Pomocnicy życia przeciw pomoc­
nikom śmierci” przy wspólorganlzacji 
„Monaru”, w trzech kat 1300 m, 3600 
m i 10 km.

! v g. 9—15  stadion Chrobrego — 
festyn sportowo-rekreacyjny dla dzieci 
i młodzieży

w g. 11—16 — przy zamku — ogoino- 
miejski festyn, blok imprez rekreacyj­
nych kiermasze. wvstepy zespołów ama­
torskich. o godz :? występ zespołu 
PGWAR, konkursy z nagrodami dla 
dzieci (przelot helikopterem).

g 14—20 — nad Odrą — festyn ro­
botniczy; występy artystyczne, kon­
kurencje sportowo-rekreacyjne ? na­
grodami. stoiska, kiermasze, wycieczki 
helikopterowe dla chętnych, na zakon­
nie zabawa ludowa

od g. 16 w klubach osiedlowych — 
bloki imprez, dla dzieci 1 młodzieży, 
w szkołach imprezy i zabawy

29E<tmrCg 10—17 — klub „Agatka”, 
Asnyka. festyn sportowo-rekrea- 

dla wsz;
15—19 os.

bm. 
koncert <

g 16 
koteka. 
muzycźi

29 bm. — festyny
— PGM w Małomi< 
w Niemstowie. g 11 
Rzeźniczej, g. 12 — 
cach . k Ścinawy.

g. 9 Zespół Szkół Górniczych — za­
wody pływackie szkół podstawowych o 
puchar ZSG. g. 10 biegi przełajowe 
szkół podstawowych i średnich o pu­
char ZSG. g. 15 koło internatu koncert 
amatorskich zespołów rockowych

g. 10 boiska szkolne os Centrum. 
Ustronia. Przylesia — „Żaklnada” i 
imprezy sportowo-rekreacyjne dla mło­
dzieży, 

g. 11 1 
kładowy

g.
plastyczi 
szłoścl”.

d<ni

— III Ogól- 
Towarźyskie-

> „Złotego Lwa”
11 — hala sportowa, ul 
mecz piłki ręcznej, o g 

piłki ręcznej juniorów mlod-

irk Miejski
:yjny

Miejski — pokaz mo- 
g. 13 mecz piłki 
g, 14.30 symuitana

wiadomości.
PROGRAM II

9.15 Przegląd tygodnia (d>ła niesły­
szących).

9.50 Film dla niesłyszących: „Hoover 
przeciw Kennedym” (2) — serial prod. 
kanadyjskiej

10.50 Od Bałtyku do Tatr.
51.20 Lokalny koncert życzeń.
11.45 Jutro poniedziałek.
12.15 Powitanie
Ł2.20 Kino familijne: 

Wyspę Skarbów” (2) — serial pizygo- 
anwA. prod. angielskiej.

100 pytań do...
„Polacy” — film

o ba-

od g. 10 — korty OSiR ul. Ogrodo­
wa — turniej tenisa ziemnego.

1 V g. 10 — korty OSiR — otwarty 
turniej tenisa ziemnego.

g. 16—17.30 — stadion 1
— mecz piłki nożnej,

1 V g. 10—22.30 — par 
blok imprez muzycznych, 
kiestr kapel, zespołów młodzieżowych, 
wieczorem projekcja filmów w kinie 
letnim.

g. 10—13 — pai 
sportowo-rekreac>

g. 11.30 — park 
dell latających 
nożnej junioi 
szachowa

28 bm. — 2 V — przy 
sktego występy cyrku

LUBIN
29 bm. g 18 — klub „Żuraw” — 

t duetu gitar klasycznych.
— MDK — muzykorama: dys- 
występy zespołów, konkursy 

ine,
r zakładowe — g. 10 
icach, g. 10 — RSW

— LPK przy ul. 
ZBK w Małowi-

„Scieżka 
ty festyn sportowy 

TKKF „Start” W 
I Ogólnopolskie Biegi 

dżudo i karate.

PROGRAM II
16.55 Język francuski (26).
17.30 Do szkoły pod górkę.
13.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn „102”.
19.00 „Strachy na Lachy” (5) —

rial animowany prod. angielskiej.
19.30 Rewelacja miesiąca.
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Kino studyjne „Dwójki”: „!

tal” — film prod. amerykańskiej.
23.25 Komentarz dnia

PIĄTEK — 1989-04-28
9.40 „Ciocia Marusia”, cz. i. — 

fab. prod. radzieckiej.
- 15.55 Intersygnał.

16.25 „Rambit” — teleturniej.
16.50 Okienko Pankracego.

■. 17,15 Teleexpress.
17.30 Studio sport.
18.10’ Skarbiec.
18.50 Dobranoc.

’ 19.00 L0 minut.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Kino muzyczne Kydryńskiego: 

„Gigi” — film muzyczny prod. ame­
rykańskiej.

* Kto, jak, kiedy, dlaczego?
„Czas” — magazyn publicysty-

22’35 Szkoła
Kutz.-

22.55 Dt —
23.10 Superwizja.

PROGRAM II
16.55 Język angielski (55).
17.30 Wzrockowa lista

Marka Niedżwieckiego. /
18.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn „iX)2”.
18.50 Polska Kronika Filmowa.

„W labiryncie” (17) —

lCmU” ~ Z dzlcJ6w 1 lvlaja.
Młodego Widza  Janusz 

uti. „Koniaki”.
„Ogniem i micczcńi' 

gram poświęcony realizacji* 
rzego Hoffmana.

14.25 „Morze”.
14.50 Marek Sierocki zapić
15.10 „Ogniem i mieczem”
15.41) „Katarzyna- (5) - serial ko- 

strumowy prod. francuskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Gdzie są taśmy z tamtych lat.
,o nn „Ogniem i mieczem” (3j.

„Antena”.
Wieczorynka.
Dziennik telewizyjny.
„Hoover przeciw Kennedym” 

(2) — serial prod. kanadyjskiej.
21.05 Raport — 7 dni
21.15 Sportowa niedziela.
22.15 „Sławne kobiety i

riai ?’■’
17.15 Teiee:
17.30 "

obyć:
18.30 ‘Klinika a
18.50 Dobranoc.
19.00 10 minut.
19.10 „Od A do Z” 

łuta”
1J.30
20.05

CSRS.
21.00
21.10

rządu
21.35 

lecie.
22.10

ment 
taju.

. 23.05 Dt
23.25 Język angielski (26,.

PROGRAM II
16.55 Język angielski (26).

. 17.30 „Szokujące nowości, u. progu 
sztuki współczesnej” (8) - serial do­
kumentalny prod. angielskiej.

18.00 Program lokalny.
18.30 Non stop kolor.
19.30 Studio sport
20.00 „Epopeja Czerwonego Krzyża” 

(4 — ost.) — „Na wszystkich frontach 
świata” — serial dokumentalny prod. 
szwa jcarskor francuskiej

21.00 Powtórka z historii 
Wasilewska.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „Krew i honor” (3)

1938” — serial obyczajowy prod.
22.45 Komentarz dnia

Skoda — ws-05-ra
9.25 „Łabędzi śpiew” — film 

prod. węgierskiej.
Losowanie

,rk Miejski — 
.. występy o>r-

vy< 
kii

’ 21.30 Studio sport.
PROGRAM II

12.20 Powitanie.
12.30 Studio sport.
13.10 „Pociąg poza i

film prod. radzieckiej.
14.25 „Konkurs” — i 

kurs-u na spikerkę.
14.40 „Dziki i piękny” 

prod. francuskiej.
16.05 ------------

. Staff.
16.40

gląd rnx.
17.20 Koncert muzyki rockowej.
18 00 Program lokalny.
15.30 „Hot and neon” — program

rozrywkowy .t
19.30 „Krakowie Prasta^ry...^ — 

gram o < "
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CZY TO POMOŻE?
Lokalny parlament stanu Okla­

homa (USA) przyjął ustawę, za­
kazującą urzędnikom państwo­
wym zatrudniania lub awansowa-

B. Inwencja 
lipcowa sole- 

lenlsowe.

g 10 u ii

©kl©k, 
tX©'©

• PANNA (23 VIII—22 IX) Roz­
mowa przeprowadzona w tych 
dniach powinna ci wiele dać, a 
to ułatwi dalsze postępowanie. 
Może nawet zdobędziesz się na 
zrobienie kroku, przed którym 
dotychczas się wahasz Interesu­
jąca sytuacja w pracy.
• WAGA (23 IX—22 X).

£
©77
7 ęt©]© 
©77

rozpoczyna operę.
grecki, 11) pta*

rzeka w 1

/-ym półwyspie 
północnej Kolumbii

matriarchabu. 30 tysiącami człon­
ków plemienia Wayu rządzą ko­
biety. One też nadają imiona 
dzieciom. Indianie Wayu są ponoć 
szczęśliwi i długo żyją. Widocz­
nie niatriaroha-t im służy.

KOBIECE RZĄDY
Na • pustynnym 

Guajira w rAV”----- .7
przetrwała do dzisiaj instytucja

UJRióŻW
SPOD MIEDZIAKA

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 15 (261)
Krzyżówka — poziomo: szypei Po­

piel. opałka, jaszcz okaryna, kaucja, 
porcja, anoda zbawca. paj;|k. parnik. 
raszka, parawan ratusz, ul tleją, ka­
szel, trojak

Pionowo: znajoma, przed gacz, roz­
kaz, Danuta, .paka, partner?■ wo. liana.

ag 

i 
£

Ludność Francji wzrosła w u-b. 
r. o ćwierć miliona i osiągnęła 5.6 
min osób. Liczba urodzeń nie 
zmieniła się ale liczba zgonów 
spadła. Po raz pierwszy od wie­
lu lat wzrosła też liczba zawiera­
nych małżeństw. Przeciętna dłu­
gość życia kobiet wynosi 80, a 
mężczyzn — 72 lata.

Poziomo: 1. opuchlizna ■ ukośny 
pręt kratownicy, 2. dawniej klub to­
warzyski, 3. posąg ■ najdłuższy rów­
noleżnik, 4. pradawna broń, 5. wstę­
ga ■ boska natura, 6 strumyk, 7. ja­
ma gębowa zwierząt drapieżnych ■ 
leczy nowotwory, 9 forma rządów w 

Rzeczypospolitej ■ drobina, krzta, 
utrata sił po ciężkiej chorobie, 
szyje B kapuśniaczek, 12. rabata 
strop, sufit u ton> szmer, 14. ga­

tunek dżdżownicy, 15. nędzarz fl płót­
no chińskie.

Podróż przedślubną z Kopenha­
gi do Odensee odbyła bocianica 
aby poślubić w tamtejszym ZOO 
bociana. Ze względu na wagę mi­
sji podróżowała w wagonie I kla­
sy. -

A. np. widliszek B. wdzięk, B owoc 
cytrusowy, C płat blachy. D. dawna 
kamienica z mieszkaniem do wynaję­
cia. E korab Et ukryte bogactwo.

RYSZARD LOBOS

• BYK (19 IV—20 V) Niepoko­
je związane z przebiegiem jakiejś 
sprawy o każą się w pewnym sto­
pniu usprawiedliwione. Ale po­
mysł na który wpadniesz przy tej 
okazji, pozwoli skierować ją na 
właściwe tory. I od tej chwili 
wszystko potoczy się jak • z płat­
ka.

q O RAK (23 VI—22 VII) Pr-ze-
U milczenie, jakiejś sprawy oszczę­

dzi komuś bliskiemu zdenerwo­
wania. Może więc warto zacho­
wać dla siebie niektóre sprawy. 
Za jakiś czas problem ten zble- 
dnie, straci na znaczeniu. Wów­
czas będzie można przy jakiejś' 
okazji o tym napomknąć.

TROCHĘ MARZEŃ...
Na pytanie: „Kogo obciąłby pan 

zaprosić na kolację”, Roger Moore 
odpowiedział: „Giuseppe Verdiego 
by pograć z nim na fortepianie i 
Napoleona by zapytać go czy na­
prawdę wierzy! że pokona Anglię”. 
Natomiast amerykańska aktorka 
Joan Collins pragnęłaby spędzić 
wieczór z Clarkiem Gable i 
Jeanem-Panlem Belmondo. Cóż, 
pomarzyć można...

• WAGA (23 IX—22 X). Kilka 
do’ść zasadniczych rozmów. Za­
miast rozjaśnić, skomplikują o- 
braz bieżących spraw. Trzeba się 
będzie zdobyć na własne -ozezna- 
nie sytuacji.- Dopiera potem mo­
żna przystąpić do działania. Szan­
se są dobre.
• SKORPION (23 X—22 XI) Po­

prawa sytuacji pod ■ kilkoma 
względami. Wiele teraz' będzie 
zależało od tego, jak pokierujesz 
swoimi, sprawami. Weź pod uwa­
gę.. że atmosfera będzie sprzyjać

, nawet dość ryzykownym przed­
sięwzięciom.
• STRZELEC (23X1—21X11) 

Spore zaskoczenie związane 
biegiem niektórych spraw, 
okazuj tego cokolwiek p-" 
wisz robić dalej, zatrzymaj 
s-wojej wiadomości. Pc;?"“. 
bowiem osoby, które zechcą z to­
bą rywalizować.
• KOZIOROŻEC (22 XII—20 p 

Wątpliwości w pozornie oczywi­
stej sprawie. Rozważ wszystko 
jeszcze raz. Może okaże- się, , że 
wahasz się niesłusznie. A wów­
czas trzeba przyjąć inną niż do­
tychczas postawę.
• WODNIK (21 1—13II) Dużo 

s-łów, a wśród nich wiele obieca­
nek. Choć będą mile dla ucha, 
postaraj się dojść prawdy. N*e 
dopuść, by ktoś liczy) na twoją 
naiwność. Jasne postawienie spra­
wy szybko oczyści atmosferę.
• RYBY (19 11—20 III) Twoja 

przyjaźń wystawiona będzie na 
próbę. Na wyciągnięcie wniosków 
z nowe, sytuacji trzeba będzie 
trochę’ poczekać. Na razie siwkoj- 
nie, ale uważnie przyglądaj snę 
biegowi wypadków.

• BARAN (21 III—18 IV) Jeśli 
zetkniesz się teraz z dość nieocze­
kiwanym rozwojem wydarzeń 
wokół siebie, nie trać rezonu, a 
inicjatywę weź w swe ręce. W 
ten sposób najlepiej zapanujesz 
nad sytuacją. Ponadto — nowa, 
interesująca znajomość.

PO JAPOŃSKO
Japońska firma Seiko wypuś­

ciła na rynek antystresowy bu­
dzik, który może służyć nawet 
głuchym. Zamiast denerwującego 
budzenia, wydziela on mocny za­
pach eukaliptusa lub sosny. Noz­
drza śpioclha „budzone” są przez 
80 sekund. Aromatyczny 
ma tylko jedną wadę: 
około 100 dolarów.

© BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) 
Sporo spraw żywo cię Interesu­
jących. Zechcesz grać w nich 
pierwsze skrzypce. Nie przyjdzie 
to łatwo, ale rzecz warta będzie 
zachodu. Otrzymana w tych 
dniach propozycja, godna uwagi.

Pionowo: l) utwór literacki, 2) róz­
ga, 3) lo-żysko rzeki. 41 Imię żeńskie, 
a) sproszkowany cukier, 6) ptak-zlo- 
dzlej. ń ptak wodny, 9) pisarz rosyj­
ski (.nsa-TO).

® LEW (23 VII—22 VIII) Ogar- 
ną cię wątpliwości w sprawie, co 

i do której zdawało ci się, że de-. 
Dy? j cyzja już zapadła. Może to i do­

brze Nowe spojrzenie pomoże le­
piej ocenić cały problem. Warto 
więc wszystko przeanalizować raz 
jeszcze. '

dziąsła, biank
pępek. Raul

Krzyżówka magiczna: jednostką, dy­
plomata, Óżogow-ka. transport, alaba­
ster, , •

Magiczna krzyżówka dwuliterowa: i 
piszczałka, zawody, czworomian. Dy- J 
mitr, karmanlola. g

Magiczna krzyżówka mozaikowa: h 
planty. Mail, Antychryst, Tychy, osi- 1 
ka, Marysieńka, list, kakadu. g

SZARADZ!

Pionowo: 1. pora, sezon B węzeł, 2. 
przeciętny konsument Chleba, 3 Ka­
czawa ■ jar, parów, 4. roztropność, 
5. straganiarz B gatunek ryby, 7. za­
sób, 8. plazma krwi B odgłos łama­
nia, 10. płat blachy fl jednorazowy 
wkład surowca do pieca hutniczego, 
11. buty piłkarza, 12. bęben turecki H 
post mahometańskl, 14. ma brata, 15. 
zespół dziewięcioosobowy B rodzaj 
połączenia, pasowania, 16. wzorzec, 
etalon, 17. pożywny napój ■ lasso.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

Litery ułożone . od 1 
rozwiązanie; aforyzm 
try’ego.

A. odmiana pszenicy, 
twórcza, C. drzazga, b 
nłzantka, E. boisko

Właścicielka baru w Madrycie 
wykazała zimną krew i odwagę 
gdy do baru wtargnął złoczyńca 
uzbrojony w pistolet -żądając wy­
dania pieniędzy znajdujących się 
w kasie. Ponieważ nikt z licznych 
mężczyzn obecnych w baczę nie 
przyszedł jej z pomocą, rzuciła 
się na rabusia i wyrwała mu z 
ręki pistolet. Okazało się, że byl 
zrobiony z czekolady. Przy po­
mocy tego rewolweru zdołał o- 
brabować już kilka sklepów

■ Tiea osób, z łdórymi włą®, — 
I więzy uczuciowe. Ma to zapobiec 
| karierom osiąganym po praespa 

niu się z szefem. Zamiast 16aj' 
Łicayć się więc muszą inne wale, 
ry.

SKŁADKA
Pieniądze pasażerów umożliwi; • 

ly samolotowi Towarzystwa Lot­
niczego Briłish Calodonien kon­
tynuowanie lotu do Londynu 
Stacja benzynowa na lotnisku na 
portugalskiej wyspie Porto San­
to na Atlantyku nie chciala sprze- 
dać pilotowi benzyny na kartę 
kredytową. Pilot zebra! wśród 
pasażerów 1200 funtów i nabvt 
benzynę za gotówkę.

Poziomo: 2) roślina pastewna, 5) ła­
zik. obieżyświat, S) .ooooozono onere. 
10) słynny filozof 
wloslonogl, 12) 
skaleczenie.

;i, 11) ptaik 
Hiszpan id, 13)


